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Rocznik XV.
Przedpłata kwart\atna

wynosi w Poznaniu marek 7,50 u 
wszystkich pocztach cesarstwa nieniiec 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innyci 
krajach: cyna poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena, ogłoszeń

wynosi 15 fenygftw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 3 lutego.
(Trudności złożenia gabinetu liberalnego w Anglii; 
dwie listy ministeryalne; rokowania Anglii z Chi­
nami w kwestyi birmańskiej; zapowiedź zbrojnego 
powstania Indyan w Kanadzie. — Traktat fran- 
cusko-madagoskarski; nowe rozterki pomiędzy re­
publikanami a monarchistami; nowy zamach mor­
derczy. — Demonstracye socyalistyczne w Hiszpa­
nii. — Sprawa wschodnia: rokowania pokojowe 

i serbsko-bułgarskie; układ pomiędzy Portą a Buł- 
garyą w sprawie unii; Grecy i Prancya ; pobyt 
księcia czarnogórskiego w Paryżu i wyjazd jego 

do Petersburga.)
Kto zna choć powierzchownie stosunki 

panujące pomiędzy stronnictwami polity- 
cznemi w Anglii, kto uprzytomni sobie 
przewagę, jakie ma stronnictwo irlandzkie 
w Izbie gmin, dalój opozycyą stawianą 
obecnie przez część wigów naczelnikowi 
partyi liberalnój w kwestyi irlandzkiój, 
ten zrozumie, że Gladstonowi nie tak ła­
twą jest rzeczą złożyć jednolity gabinet. 
Jak się „Times“ dowiaduje, odmówili 
wstąpienia do liberalnego ministerstwa 
Hartington,. James, lordowie Selborne i 
Derby, ponieważ się nie zgadzają z irlan­
dzką polityką Gladstona. Nowy gabinet 
ma. jak zapewniają w kolach parlamen­
tarnych, zezwolić na ukonstytuowanie się 
zgromadzenia prawodawczego w Dublinie 
celem uregulowania czysto irlandzkich 
spraw, ale pod warunkiem, że Irlandya 
da dostateczną rękojmią utrzymania cało­
ści państwa i praw korony. Parlamentowi 
ma być także przedłożony bil do ustawy 
celem uregulowania irlandzkiój kwestyi 
1’olnój. Gladstone zua dobrze wszystkie 
trudności, z jakiemi mu walczyć przyjdzie 
podczas przyszłego swego urzędowania. 
Wracającego z Osborne od królowój do 
Londynu witała ludność wszędzie bardzo 
sympatycznie; na przemowę burmistrza 
w Porthmouth, odpowiedział dzisiejszy pre­
mier, że krótką jedynie ma przed sobą 
przyszłość. Dzienniki angielskie podają 
dwie listy przyszłych ministrów, które 
GłflffotapAmi&łnrzedtny.yć Ho .potwiitcd^nia 
królowej. Wjednój czytamy pomiędzy innymi 
nazwiska: sir Farrera Herschell, jako przy­
szłego lorda kanclerza, Harcourta, ministra 
spraw wewnętrznych, lorda Roseberrego 
i lorda Kimberley, spraw zagranicznych, 
Morleya, ministra dla Irlandyi. Druga 
lista wymienia ua pewno lorda Rosebe- 
rego, jako ministra spraw zagranicznych 
i dodaje, że nominacya ta ma wzmocnić 
jednę z najsłabszych stron, jaką zawsze 
okazywały gabinety Gladstona. Na samym 
wstępie rządów czekają nowy gabinet nie 
małe trudności w kwestyi binnańskiój. 
Rokowania już się rozpoczęły, ale nie po­
stępują naprzód. Chiny obstają uporczy­
wie za tytułem zwierzchnictwa swego nad 
Birmą i domagają się od Anglii płacenia 
haraczu i odstąpienia różnych terytoryów; 
Anglia odrzuca warunki chińskie. I od 
strony Kanady grozi Anglii nowe niebez­
pieczeństwo. „Pall Mail Gazette“ zapo­
wiada rychłe i straszliwe powstanie Indyan 
w północno-zachodniój części tój autono- 
micznój prowincyi. Czarni, Krwawi i tak 
zw. Creek Indyanie zbroją się w cichości 
i sposobią się do rozpaczliwej walki z 
Białymi.

Francuskiój Izbie deputowanych przed­
łożył w piątek p. Freycinet traktat za­
warty z Madagaskarem, który podajemy 
pod właściwą rubryką. Traktat jest na 
oko bardzo korzystny dla Francyi, ależ 
jakie mogą mieć znaczenie wszelkie ukła­
dy z ludami na pół barbarzyńskimi, kiedy 
nawet w cywilizowanej Europie bywają 
one lekceważone, wyszydzane i zrywane. 
Nie należy przy tem zapominać, że An­
glia krzywóm okiem patrzy na tę nową 
kolonią francuską na Madagaskarze, wie­
dząc dobrze, że ten skromny protektorat, 
jaki Francya rozciągnęła nad wyspą, 
skończyć się może łatwo aneksyą. — Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby francuskiój 
przyszło znowu do namiętnego starcia 
pomiędzy republikanami a monarchistami. 
Wywołało starcie to dyktatorskie postę­
powanie ministra wojny, ‘jenerała Bou- 
langer, który zabrał się znowu po swo­
jemu do rugowania żywiołów monarcbi- 
cznycb z armii. Minister przeniósł dwa 
konsystujące w Tours pułki jazdy do 
Nantes i Pontray, a dowódzcy ich, jene­
rałowi Scbmitz, dał naganę, a jak donosi 
dziś telegram, odebrał mu nawet komen- 
1 y za to, że miał niepochlebnie wyrazić 

o rozkazie ministra wojny. Jenerał 
ochmitz ma być monarchistą i w pułkach 
znajdować się ma przeważna liczba ofi- 
cerow tych samych zasad politycznych.

ztonek prawicy, p. Gaudin, wniósł z tego 
Powoju interpelacyą w Izbie deputowa- 
sip a n,a<^ którą właśnie namiętna toczyła 
MamJiS^Us^a- (Zobacz rubrykę Francya.) 
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przeciw 174 głosom zachowanie się mi­
nistra wojny. — Drugi już z rzędu i to w 
krótkim po sobie czasie notujemy zamach 
morderczy. Zamach ten nie powiódł się 
na szczęście; wykonał go w hotelu w 
Louwrze baron Artaud, wnuk byłego pre­
fekta Sekwany, Hausmanna, na bogatym 
właścicielu dóbr, nazwiskiem Montauzan; 
sprawca zamachu ma być zwichnięty na 
umyśle. Bądź co bądź, uowy ten zamach 
świadczy o rozpasauiu się namiętności 
we Francyi.

W Hiszpanii podnosi od czasu do czasu 
głowę hydra socyalizmu. W poniedziałek 
miała miejsce w Madrycie druga z kolei 
manifestacya robotników, którzy zebra­
wszy się w liczbie stu, ruszyli do gmachu 
ministerstwa spraw wewnętrznych i za­
żądali roboty w sposób bardzo rewolu­
cyjny. Minister miał mowę do tłumu i 
zawezwał go do rozejścia; policya are­
sztowała 10 do 12 uczestników roz­
ruchów.

W Bukareszcie rozpoczną się nieba­
wem rokowania pokojowe pomiędzy Ser­
bią a Bułgaryą. Wczoraj przybyli tam- 
dotąd delegaci Madżid pasza i Geszow. 
Kwestyą unii bułgarskiej można uważać 
już prawie za załatwioną. Ogłoszone we 
wtorek irade sułtańskie potwierdza układ, 
jaki zawarli i podpisali Kiamil pasza i 
bułgarski minister Zanów, celem usunię­
cia powstałych truduości. Porta powia­
domiła mocarstwa w osobnym okólniku o 
zawarciu układu. Z dzisiejszych tele­
gramów nie dowiadujemy się, jaki bierze 
obrot zatarg grecko-turecki. W zatoce Suda 
stoją już, jak wiadomo, eskadry pancerne 
wszystkich mocarstwi obserwują ruchy Gre­
ków. Gladstone nie zmieni podobno po­
lityki, jaką zainaugurował względem Gre­
ków jego poprzednik Salisbury. Grecya 
szuka pomocy u republiki francuskiój. 
która zapewnie jój nie udzieli. W po­
niedziałek wręczył nowy poseł grecki w 
Paryżu-, Mikołaj Delyannis/ p. Grevemu 
akredytywę swą i oświadczył, że wszyst­
ko uczyni, coby mogło utrzymać węzły 
przyjaźni, jakie łączą oba kraje. Prezy­
dent odpowiedział dyplomatycznie, że 
przedstawiciel grecki zażywać będzie 
tego zaufania, jakie Grecya Francyi 
okazuje. — Dzienniki piszą wiele o po­
bycie księcia czarnogóskiego w Paryżu. 
Książę oddał wizytę Grevemu i przyjmo­
wał odwiedziny Freycineta, posła ture­
ckiego i ajenta wojskowego poselstwa ro­
syjskiego. Książę zajmuje się przede- 
wszystkióm fabrykami broni i miał, jak 
donosi „Pol. Corr.,“ zamówić 35,000 ka­
rabinów we fabrykach francuskich. Mó­
wią także o zamiarze zaciągnięcia po­
życzki dla Czarnogóry we Francyi. Ksią­
żę Mikołaj ma, jak donoszą dzienniki ro­
syjskie, przybyć niezadługo do Peters­
burga. _______________

W sprawie wydalania.

Wydział korporacyi krawieckiej we 
Lwowie ogłasza następujące pismo:

Solidarnie zaprzestaliśmy brać towary 
z fabryk państwa pruskiego.
Bolesław Mikuliński. Stanisław Niemczyno- 
wski. Jan Lerski. Stanisław Platowski. 
Franciszek Kordys. Franciszek Mozer. Karol 
Matlas i Kropiowski. Adolf Dublowski. 
Pierwsza Spółka krawców lwowskich. Franci­

szek Głodziński.

Półurzędowe potępienie banicyi.
Poseł Rickert w sobotniej mowie swo­

jej przytoczył bardzo ciekawy ustęp z 
półurzędowego dziennika pruskiego „Pro- 
vinzial-Corresp.,“ która nawet przez mi­
nistrów za organ półurzędowy uznana 
została.

Po wypędzeniu kilkudziesięciu tysięcy 
Niemców z Francyi podczas wojny fran­
cusko - niemieckiój, organ ten napisał 
pod dniem 17 sierpnia 1870 r., co na­
stępuje :

Rzącl francuski, który jeszcze 
niedawno rościł sobie pretensye 
do służenia ideom cywilizacji, 
chwycił się środka, którego bar­
barzyństwo

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
cała Europa potępia.

Wszyscy Niemcy mają być 
z Francyi wypędzeni. Prze­
szło 60,000 Niemców, którzy 
po większej części znaleźli we

Franki utrzymanie, jako pilni 
i spokojni robotnicy, którzy czę­
ściowo utworzyli tam sobie sta­
łe siedziby i roóuiY — skaza­
ni zostali- przez U na ruinę. — 
Krok ten wywołał okrzyk nie­
chęci i oburzenia nie tylko w 
Niemczech, ale i w neutralnych 
państwach.

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Niemcy jednakże, o tem je­

steśmy silnie przekonani, nie 
posuną się żadną miarą w po­
czuciu swej godności i honoru 

(Słuchajcie! Słuchajcie!) 
do tego, aby na obywatelach fran­
cuskich, którzy spokojnie pomię­
dzy nami mieszkają, odbić się za 
ten terorystyczny gwałt, za po­
mocą którego rząd francuski 
stara się rozdwoić oba narody 
powołane do zbawiennego współ­
zawodnictwa. Nawet w obec 
niesprawiedliwego i barbarzyń­
skiego prześladowania, które 
na naszych niemieckich braci 
spadło, szanować będziemy we­
dług starego obyczaju naszych
ojców prawo gościnności

(Słuchajcie!)
względem obywateli francu­
skich, którzy, ufni w osłonę 
praw naszych, weszli na ziemię 
niemiecką.

Czy tu komentarz potrzebny?

53 Rzymu.

Germania zamieszcza tłustemi czcion­
kami telegram rzymski, donoszący, że 
Ojciec św. wcale nie jest zadowolony z 
projektu kościelno-polityczuego, jaki rząd 
pruski zamyśla Izbom przedłożyć, i że 
wskutek tego w Watykanie panuje bar­
dzo pesymistyczne usposobienie.

Że rząd pruski, wymógłszy na Stolicy 
Apostolskiój tyle ustępstw, bardzo skąpy 
będzie w ustępstwach ze swój strony, to 
zapewne nikomu taj nem nie jest, ani tóż 
nie było.

Być może, że i zapowiedziane 
ustępstwo Stolicy św. w sprawie obsa­
dzenia stolicy św. Wojciecha pozostaje 
w związku z owym pruskim projektem 
kościelno-politycznym i być może, iż 
w związku z owem „pesymistycznem“ u- 
sposobieniem Watykanu (w które atoli 
„Nordd. Allg. Ztg.-' wierzyć nie cbce), 
pozostaje ustęp rzymskiej depeszy, wy- 
słauój do „Hamburger Corresp.“ ze sfer 
pana Schlözera o nominacyi ks. kanonika 
Dindera:

„Es können indess noch unvor­
hergesehene Schwierigkeiten eintre- 
ten, die seine definitive Vocation 
verhindern.“

Po rozprawach sejmowych.

Trzydniowe rozprawy sejmu pruskiego 
o Polakach wywołały potężne w świecie 
wrażenie, które długo jeszcze szerokiemi 
kołami zakreślać się będzie na powierzchni 
publicystycznój fali.

My Polacy mimo, że całe ostrze tych 
rozpraw ze strony potężnego kanclerza i 
244 głów liczącej partyi rządowój prze­
ciw nam jest zwrócone, mimo, że nas cze­
kają ciężkie próby i doświadczenia, na 
jakie jeszcze narażeni nie byliśmy, może­
my wiele z tój przeciw nam podniesionśj 
burzy skorzystać, wiele się nauczyć, na­
brać liartu i siły, którą dają takie wła­
śnie chwile, jeśli ci, na których ciosy 
są wymierzone, zdołają odpowiednie zająć 
stanowisko.

Najprzód przekonujemy się, że mimo 
lOOletniego z górą rozdarcia jesteśmy w 
tój części dawnój Polski, która Prusom 
przypadła, czynnikiem, z którym rząd tak 
silny i systematycznie działający, jak pru 
ski — liczyć się musi.

Dano nam świadectwo, że żyjemy, że

nie straciliśmy naszego narodowego cha­
rakteru polskiego, że ani rady Grollmana, 
ani czyny Flotwella, ani przyspieszone 
ani powolne germanizowanie zniemczyć 
nas nie zdoła. Niech to będzie dla nas 
zadatkiem i zapowiedzią, że i w przy­
szłości — da Bóg — mimo nowych środ­
ków i planów, mimo posadzenia na stoli­
cy gnieźnieńskiej Arcypasterza innój na­
rodowości, mimo obostrzenia germaniza- 
cyjnycb dążności w szkole, przeciwnicy 
nasi nie zdołają nas pozbawić naszych 
cech i właściwości narodowych.

Powinniśmy tylko mądrze i statecznie 
korzystać z lekcyi, którą nam dał książę 
Bismarck — uprzytomnić sobie twardą 
dolą, w jakiej się znajdujemy, groźną 
przyszłość, jaka nas czeka, i do tego po­
łożenia naszego się zastosować.

Co przeciwników naszych gniewa, co 
ich wysadza z siodła zimnej rozwagi, co 
ich pobudza do ciskania nam w oczy gru- 
biaństw, tego się trzymajmy wytrwale a 
spokojnie bez ostentacyi — ale niewzru­
szenie.

To, cośmy źle robili, starajmy się na­
prawić, korzystając mianowicie ze wska­
zówek księcia Bismarcka, choćby z iro­
nią i przekąsem wypowiedzianych. Ucz­
my się od niego, jak utrwalać nasz ży­
wioł polski, używając ku temu tych spo­
sobów, które on na utwierdzenie żywiołu 
niemieckiego zaleca.

Przedewszystkiem zaś za obowiązek 
narodowy, za hasło nasze w tój narzuco- 
nój nam walce uważajmy, aby żaden z 
nas nie przyczynił się do ułatwienia prze­
ciwnikom naszym zdobywania naszych 
pozycyi.

Głosy takie rozebrzmią po naszej 
dzielnicy od kresu do kresu i dadzą ha­
sło do zbawiennój reformy, której nam 
tak bardzo potrzeba, do rozbudzenia drze­
miących, do ukrzepienia słabych, do upa- 
miętania lekkomyślnych!

Taki głos podnosi już dzisiaj w "pi­
śmie naszóm jedna z zacnych pań naszych, 
której list podajemy poniżój.

Glosy opinii publicznej.
Prasa polska w Galicyi przyjęła roz­

prawy berlińskie wyrazem oburzenia, wy­
powiedzianego tak silnie, że prokurato- 
rya skonfiskowała we Lwowie „Gazetę 
Narodową,“ „Dziennik Polski“ i „Ku­
ryera Lwowskiego.“

„Czas“ sobotni zamieścił obszerny 
artykuł, w którym dosadnio scharaktery­
zował to, co zaszło w Berlinie: „Nam 
— są słowa artykułu — jak w owym 
starożytnym obrazie, nie pozostaje nic, jak 
zasłonić oblicze, bo już nie pędzel, ale 
nawet słowa ludzkie nie zdolne oddać 
grozy chwili i uczuć...“ „Jeżeli co zdol- 
nóm jest wyrobić wytrwałość spotęgować 
męskość i natchnąć zbawczym 
duchem to społeczeństwo, to niezawo 
dnie takie działanie i zamiary księcia 
Bismarcka.“

Wszystkie pisma polskie podawają 
obszerne referaty z posiedzeń sejmu ber­
lińskiego według pisma naszego.

My, jak w ogóle prasa poznańska, 
zniewoleni jesteśmy w obecnóm rzeczy 
położeniu, zapierać dech w piersi, aby 
nie narażać i tak już bardzo problematy­
cznego bytu pism naszych, na których i 
tak już ciężka dłoń zawisła.

Kolo polskie w Wiedniu zajmowało 
się obradami berlińskiemi i zastanawiało 
się nad pytaniem, jakie stanowisko wi 
nien klub polski zająć w obec twierdzeń, 
jakoby wydalanie Polaków podjęte zo 
stało w porozumieniu z Austryą i Rosyą. 
Ponieważ niektórych posłów, jak np. 
prezesa klubu, p. Grocholskiego, jeszcze 
nie masz w Wiedniu, przeto decyzyą 
ostateczną odroczono jeszcze chwilowo 
w ogóle jednak (jak telegrafują z Wie­
dnia do „Narodnich Listów“) większość 
Koła jest w tój chwili za tem, aby nie in 
terpelować lir. Taaffego w radzie pań­
stwa, lecz poufnie sprawę tę poruszyć. 
Tak w pismach, jak iw kołach parla­
mentarnych należy tę sprawę traktować 
z wielką przezornością i ostrożnością.

Prasa czeska zajęta w obec gróźb 
rzuconych na Polaków stanowisko bar 
dzo nam przychylne. ,Pokrok“j oburzo­
ny jest tem, co* zaszło. „Politik“ są 
dzi, że posunięto się za daleko. „Naro- 
dni Listy“ uważają, że mowy wygłoszone 
w Berlinie są „wyzwaniem całego świata 
słowiańskiego.“

Wiedeńskie pisma zajmują się pra­
wie wyłącznie mową księcia Bismarcka. 
Tylko „Neue fr. Presse“ próbuje zwrócić 
ostrze tój mowy przeciw Polakom w Au­
stryi; jest to starodawny obyczaj tego

pisma, że korzysta z każdój sposobności, 
aby dać, uczuć Polakom nienawiść, jaką 
względem nich żywi. Inne dzienniki, zwła­
szcza półurzędowe, wyrażają się o tój mo­
wie przedmiotowo, i zwracają uwagę na 
zasadniczo inny stósunek sfer rządowych 
do Polaków galicyjskich. . . .

Pewne pismo półurzędowe nie dziwi się 
wcale syinpatyom, jakie Polacy galicyjscy 
swym współziomkom okazywać mogą. — 
„Vaterlandt“, organ konserwatywny, wy­
raża się bardzo ostro o „borusyauizmie,“ 
skoncentrowanym wjednój osobie. Zaiste 
wiele dokazać można — pisze ten dzien­
nik, — gdy się uda zasadę wszechwładzy 
państwa wpoić w cały naród, lub jego 
większość, i zrobić ją nietylko narzędziem 
bez woli, ale nawet narzędziami powolnemi 
jednolitej woli pa ństwa. Wiek nasz jest wię­
cej niż kiedykolwiek usposobiony do utwo­
rze nia Nowój Asyryi, wielkiego wojennego 
ludu z duchem zupełnego poddania się pod 
obcą wolą, Wiek nasz pozbył się wiary 
w samodzielną odpowiedzialność jednostki, 
w moralną wolność i bożki początek pra­
wa. Pozbywszy się tych zdobyczy mo­
ralnych, które wytworzyły 2000 lat chrze- 
ściaństwa, staliśmy się dojrzałymi tak dla 
nihilizmu, jak i anarchizmu, jako tóż tylko 
dla pozornego ich przeciwnika, a wła­
ściwie ich bliźniaka, — dla absoluty­
zmu państwowego. Hegel stał się zaró­
wno nauczycielem rosyjskich Bakunistów, 
jak apostołem wszechwładzy państwa ... 
Mimo to jest rzeczą śmiałą inauguro­
wać nową epokę światu, nawet stojąc na 
czele całego ludu.... Społeczeństwo na­
sze, jakkolwiek nisko upadło i poniżyło 
się przez materyalizm, otrzymało jednak 
przez chrzest św. szlachetne i boskie zna­
mię cbrześciaństwa, nieoceniony spadek 
wielkich i wzniosłych tradycyi, oraz mo­
żność powrotu do nich tak samo, jak 
marnotrawny syn od młotu, który jadali 
wieprze, do progu ojcowskiego domu....“

Oby tak było!
Jutro podamy obszerniejsze wyjątki z 

niektórych artykułów prasy zagranicznój, 
jakie już mamy przed sobą.

Przeciwnicy nasi gromadzą się w 
różnych punktach, aby dać wyraz swego 
zadowolenia z tego, co powiedział książę 
Bismarck.

Klub niemiecki wiedeńskiój Rady pań­
stwa postanowił przesłać księciu Bis­
marckowi z powodu mowy jego, powie­
dzianej w sprawie polskiej, wyraz zgo­
dności zapatrywań i wdzięczności.

Z Hanoweru donoszą, iż tamtejsi na- 
rodowo-liberalni odbyli w kwestyi polskiój 
zebrauie i uchwalili następującą rezo- 
lucyą:

„Narodowo-liberalni wyborcy miasta 
Hanoweru uznawają w uchwale parla­
mentu z dnia 16/1 86 r. niewłaściwe pojmo­
wanie obowiązków i praw państwa pru­
skiego w obec Polaków w prowincyach 
wschodnich, i widzą w tóm nieznajomość 
narodowych zadań cesarstwa i państw 
poszczególnych — witają decyzyą rządu 
wzmocnienia i zabezpieczenia na przy­
szłość niemczyzny w prowincyach wscho­
dnich za pomocą osadnictwa i szkoły; 
wyrażają zupełne uznanie wniosku Achen- 
bacha stawionego z inieyatywy narodowo- 
liberałów w sejmie pruskim.“

Niemcy poznańscy nie chcą pozo­
stać w tyle za hauowerskiemi zastępy p. 
Miąuela. Jakiś urzędnik, ukryty pod 
znakiem B., wzywa w tutejszym „Tage- 
blacie“ kohorty antypolskie, aby wystą­
piły z adresem, wyrażającym cześć i hołd 
księciu Bismarckowi za energiczne wy­
stąpienie przeciw Polakom. W jednym 
dniu mają wszystkie gminy W. Księstwa 
Poznańskiego taki adres podpisać. „Już 
od samego początku — pisze ów urzę­
dnik, który przybył przed kilku laty z 
jednój ze staroniemieckich prowincyi do 
Księstwa — miałem to uczucie, że wy­
kluczające postępowanie ludności polskiój 
mieści w sobie groźne niebezpieczeństwo 
— tymczasem władze nakazywały jak 
najdelikatniejsze postępowanie z Pola­
kami i z wszystkióm, co polskie“ (! ! ? !). 
Bez ogródki zapytywano nas nawet ze sfer 
urzędowych, czyśmy się jeszcze nie nau­
czyli po polsku ...(?! !). Teraz bystry 
wzrok księcia Bismarcka odkrył to nie­
bezpieczeństwo i słyszymy zapowiedź lep­
szej doli! Czyż Niemcy tej prowincyi nie 
mają obowiązku oświadczyć, że te plany 
witają z radością, że każdy, kto planów 
rządu w tej prowincyi popierać nie będzie, 
uważany być musi za zdrajcę . . . .“

Takie zamysły lęgą się w piersiach 
naszych najserdeczniejszych, gotujących 
poprostu u nas wojnę domową.

Tak wygląda u nas. Niezawodnie 
plany przeciwników naszych sięgają dalój.



Przez tę jeneralną wyprawę na Polaków, 
którą zapewne we wszystkich miastach 
urządzać będą tacy panowie „B“, jak ów 
ukryty w „Tageblacie“ adresista, zamie­
rzono zapewne i Austryą wciągnąć w wir 
tej walki, a Rosyą popchnąć do większych 
jeszcze gwałtów i nowych represaliów, 
Kto wie, czy podróż Hurki i Kochauowa 
do Petersburga, (zobacz „Ziemie polskie“) 
nie jest w związku z temi planami.

Rozsądne zdanie.

Od jednój z naszych zacnych Matron 
odbieramy pismo następujące, które pole­
camy uwadze rodaków :

„Sądzę, iż daję wyraz uczuciom wię­
kszości Wielkopolanek, twierdząc, iż po 
ciężkich ciosach, które nas dotknęły dni 
ostatnie, serca nasze nadto są przepeł­
nione boleścią i żalem, by mogła być mo­
wa o swobodnem zbieraniu się na zabawy 
i bale karnawałowe.

Nie teraz pora rozrywek bezmyślnych, 
ale poważnego skupienia, i głębszego za­
stanowienia się nad obowiązkami, które 
wytwarza nasze położenie wyjątkowe. 
Trzeba nam wzbudzić w sobie męstwo 
i odwagę do tern wytrwalszój pracy, ku 
odparciu grożących nam środków, nabyć 
przekonania, iż żaden drobny szczegół za­
niedbanym być nie powinien, który do 
tego celu dopomódz, może i ślubować wobec 
Boga i sumienia, iż z naszój winy i przez 
naszę lekkomyślność ani jedna piędź ziemi 
ojczystej nie przejdzie w ręce obcych.

Minął czas złudzeń, widzimy jasno, 
czćm nam grożą, zasłużmy przynajmniej 
na świadectwo, iż nie przyczyniliśmy się 
sami do uszczuplenia naszego dziedzi­
ctwa, bo wyzuwając się z własności ziemi, 
tracimy ją niepowrotnie i dobrowolnie 
dopomagamy do spełnienia zamiarów, tak 
wyraźnie względem nas zapowiedzianych. 
Łzy gorżkie, które nam się do óczu cisną, 
nie powinny mieć cech biernego i bezsil­
nego rozkliwienia, ale spływając na dno 
dusz naszych zbolałych, uzbroić je w ener­
gią niezłomną i siłą odporną, którychby 
żadne pociski skruszyć nie zdołały. Ża­
łoba, która nasz naród okrywa, nie do­
zwala na rozrywki godziwe wśród szczę­
śliwszych społeczeństw, a ubliżylibyśmy 
sobie i narazili się na zarzut nieuleczonej 
lekkomyślności, gdyby odgłosy naszych za­
baw rozlegały się po kraju. Mniemana, iż 
każdy, kto miał zamiar ostatki tu spędzić, 
z chęcią złoży datek na instytucye, które 
z balów czerpią swe dochody, a z godno­
ścią zniesiona niedola napełni nas otuchą, 
że Bóg ojców naszych okiem miłosierdzia 
spojrzy na lud swój.

Wielkopolanka.

Hm posła łs. dr. Jażiżewskieio,
icypowiedziana na posiedzeniu sejmu pru­

skiego dnia 30 stycznia.

(Dokończenie.)
IJla sprawy samćj ma to podrzędns 

znaczenie, czy reskrypt ten wydał preze- 
naczelny — dość, że środki te skiero 
wane są przeciwko Polakom, wyjęci zaś 
są faktycznie prawosławni Rosyanie i 
Niemcy protestauci, pochodzący z Polski, 
bo tam w Polsce nie mamy polskich pro­
testantów, nie masz tam także Rosyan 
katolików, a zatśm tu pojęcie narodowo­
ści jest jedno i to samo, co pojęcie re- 
li&ii — to może być w reskrypcie po­
wiedziane jasno lub pod osłoną. Przed­
miotowo bronię więc w całej pełni twier­
dzenia, postawionego przezemuie w par­
lamencie, aż do postawienia kontrdowodów, 
z tą ograniczającą poprawką, że rzeczony 
reskrypt wydał naczelny prezes, a nie 
minister, skoro tenże temu przeczy. P. 
minister spraw wewnętrznych będzie re­
skrypt ten niezawodnie posiadał w swych 
aktach, jeżeli go nie ma, to przy obra­
dach nad etatem ministerstwa spraw we-

PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM CZWARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 26.) 
Przyszły mu na myśl słowa Charłampa,

iż jeżeli tylko pokaże się, że księcia Bo­
gusława w Taurogach niema, to najlepiej 
tam dziewczynę zostawić, bo istotnie z 
Taurogów, jako leżących na samej grani­
cy, łatwo się było do Tylży, pod elektor- 
ską opiekę schronić. Zresztą, jakkolwiek 
Szwedzi opuścili w ostatniój potrzebie 
księcia wojewodę wileńskiego, przecie na­
leżało się spodziewać, że dla jego wdowy 
respekt mieć będą, zatem, byle Oleńka 
została pod jój opieką, to nic złego spo­
tkać jój nie może. Jeśli zaś do Kurlan- 
dyi pojadą, to tern lepiój.

I do Kurlandyi jechać z moimi Ta­
tarami nie mogę — rzekł sobie Kmicic

bo to już inne państwo.
Chodził tedy i pracował głową. Go­

dzina płynęła za godziną, on zaś nie po­
myślał jeszcze o spoczynku i jak ożywiła 
go myśl nowej wyprawy, że choć rano 
jeszcze był słaby, teraz czuł, że wracają 
mu siły i gotów był zaraz na konia 
siadać.

wuętrznych dalój o tóm pomówimy. Będę 
się bowiem usilnie starał, aby go od­
szukać. Wypuściłem go, niestety, dnia 1 
grudnia 1885 z rąk i nie odebrałem go 
dotychczas napowrót.

M. Panowie, zdążam do tego, aby w 
w imieniu ziomków moich oświadczyć, iż 
wielce ubolewamy nad rozporządzeniem 
królewskiego rządu i potępiamy je, i że 
tak rządowi, jak Wysokiej Izbie usilnie 
odradzamy od przygotowywania na przy­
szłość dalszych rozporządzeń i kroków, 
zmierzających w jakibądź sposób do gnę­
bienia w naszych prowincyach polskich 
właścicieli i polskiśj narodowości w ogóle. 
Przy rozbiorze projektu, jaki nam przed­
łożony zostanie, powrócimy do naszego 
stosunku do rządu i przedstawimy go 
gruntownie, a wtenczas, nie chcąc dziś 
rozpraw przedłużać, odpowiemy na roz­
maite wywody, wygłoszone tu w pogma­
twany sposób od stołu ministeryalnego i 
przez członków tój Wysokiśj Izby — cze­
go dziś dotknąć nie chcę. Aż dotąd mo­
żemy tych panów zapewnić, że nie damy 
się nawet temi zagrożonemi lub żądanemi 
środkami w żaden sposób w błąd wpro­
wadzić lub przestraszyć. My stoimy na 
gruncie przynależnego nam prawa i z czy- 
stóm sumieniem występujemy w obec was, 
bez groźby, bez pychy, ale o tóm bądźcie 
przekonani, że się waszych gróźb, w a- 
szych rozporządzeń, jakie macie w pla­
nie, nie obawiamy. Nec terremus, nec 
timemus.
(Ożywione oklaski na ławach polskich 

i w centrum.)

Na temże posiedzeniu przemówił ks. 
dr. Jażdżewski w następujące słowa :

Panu ministrowi spraw wewnętrznych 
odpowiedzieć muszę, że obecnie to jest 
pewnćm, iż istnieje rozporządzenie pana 
ministra z dnia 1 lipca 1885 i reskrypt 
naczelnego przezesa. Rozporządzenie to, jak 
to już wczoraj w osobistej wzmiance wspo­
mniałem, widziałem dnia 1 grudnia r. z. 
— odtąd nie widziałem go ; dnia 15 sty­
cznia rb. referowałem o jego treści i jego 
doniosłości tylko z pamięci. (Aha ! po pra­
wicy). Tak jest — i dedukcyi mojćj i 
rozporządzenia tego wysnutych, wcale nie 
cofam i obstaję z całą stanowczością za 
niemi, gdyż wypływa ona rzeczywiście z 
przeprowadzenia rozporządzenia tego (Nie­
pokój po prawicy). Za pozwoleniem MPa- 
aowie, — telegram naczelnego prezesa 
Prus Zachodnich stwierdza, że rejencya 
i landraci otrzymali rozkaz iżby Niem­
ców i Rosyan nie wydalano. Niech­
że mi£teraz pan minister łaskawie poda, 
ileż pomiędzy wydalonymi Polakami jest 
protestantów a ile pomiędzy pozostałymi 
Rosyanami jest katolików. (Niepokój po 
prawicy).

A więc MPauowie, dedukcyi mojćj 
jaką zrobiłem, że wyznanie tyle tu zna­
czy co narodowość, bronię stanowczo i nie 
mogę z nićj nic ująć, chociaż obecnie panu 
ministrowi przyznać muszę, że słowa „pro­
testant“ w reskrypcie nie masz. Cytowa­
łem, jak powiedziałem, nie dosłownie, lecz 
według sensu, jaki mi chwilowo w pamię­
ci pozostał, i nie broniłem dosłownego 
brzmienia, lecz sensu reskryptu, lecz za de- 
dukcyą z owego rozporządzenia i jego 
uzupełnienia stanowczo i śmiało obstaję.

Sprawy sejmowe.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 1 lutego.

Posiedzenie 11. Początek o godzinie 
11 minut 20. Początek dzisiejszego po­
siedzenia był niejako epilogiem trzydnio­
wych obrad w sprawie Polaków. Po ode­
braniu przysięgi od tych członków, któ­
rzy jej jeszcze nie złożyli, marszałek 
K ó 11 e r zagaił posiedzenie wzmianką o 
interpretacyi § 27 porządku obrad przez 
mniejszość sejmową i przytoczył szereg 
przypadków precedencyi, w których wię­
kszość sejmowa podobnie postąpiła, jak

Pachołkowie skończyli wreszcie za- 
więzywanie troków i zbierali się iść na 
spoczynek, gdy nagle ktoś począł skro­
bać we drzwi izby.

— Kto tam ? ! — zawołał Kmicic.
Poczem do pachołka :
— Idźno obacz.
Pachołk poszedł ¡rozmówiwszy się za 

drzwiami, wrócił niebawem.
— Jakiś żołnierz chce pilno widzieć 

się z Waszą miłością. Powiada, że się 
zwie Soroka.

— Puszczaj na miły Bóg! — krzyknął 
Kmicic.

I nie czekając, by pachołk spełnił 
rozkaz, sam skoczył ku drzwiom.

— Bywaj, miły Soroka ! bywaj!
Żołnierz wszedł do Izby i pierwszym 

ruchem chciał paść do nóg swego pułko­
wnika, bo był to raczćj przyjaciel i słu­
ga równie wierny, jak przywiązany, lecz 
żołnierska subordynacya przemogła, więc 
wyprostował się i rzekł:

— Na rozkazy waszej miłości.
— Witaj miły towarzyszu, witaj! — 

mówił żywo Kmicic — myślałem, że cię 
tam usiekli w Częstochowie.

I ścisnął go za głowę, a potem jął 
nawet potrząsać jego rękoma, co mógł 
uczynić, nie pospołtując się zbytnio, gdyż 
Soroka pochodził z zaściauku z drobnćj 
szlachty.

Dopieroż i stary wachmistrz jął obej­
mować kolana pańskie.

na posiedzeniu sobotnićm i że wnioski, 
żądające przyznania funduszów, załatwia­
no bezpośrednio w plenum.

P. Schorlemer powoływał się na 
daleko częstsze przypadki przeciwnego 
postępowania.

P. Richter stwierdza, że nie masz 
przypadku, gdzieby na protest powstały 
z łona Izby nie zastosowano się do po- 
wyżćj wspomnianego § 27 porządku ob­
rad, i to stanowi nieodwołalne rozstrzy­
gnięcie kwestyi.

P. Bachem wnosi, aby § 27 oddać 
komisyi porządku obrad, na co się godzi 
p. Schorlemer pod warunkiem, ażeby 
jćj także oddać i cały do tego potrzebny 
materyał, przy czćm p. dr. E n n e c c e- 
r u s wnosi o wzmocnienie komisyi sie­
dmiu członkami. ‘

W dalszym ciągu obrad przyznano 
etat administracyi zbrojowni i szkoły 
weterynarzy (47,815 m.), przy czćm wno­
si p. Schlaeger o zamienienie dy- 
rektoratu na rektorat.

Min. dr. L u c i u s uważa kwestyą re- 
organizacyi szkoły^za otwartą. Minister­
stwo zajmuje się nią, ale jeszcze nie do­
szło do żadnego Rzultatu.

P. B e 1 o w (Saleske) życzy sobie 
zmiany w rozdawaniu nagród przy wy­
stawach rólniczych', przy których nie naj­
lepiej wychodzą posiadłości mniejsze.

P. Schulz (z Lupie) pragnie kon­
trolowania wystaw przez urzędy centralne.

Min. L u c i u s. Tych spraw rząd u- 
regulowaó nie może. Stosunki lokalne są 
różne w różnych prowincyach, a zacho­
dzące wątpliwości mogą tylko być usu­
nięte przez ’lokalne instytucye.

Te wywody podzielają pp. S e e r i 
D i r i c h 1 e t.

P. Fritzen wspomina o skargach nad- 
reńskich rybaków, żalących się na to; że 
holenderscy rybacy utrudniają im przez 
zastawianie rzeki połów łososi.

PP. Cremer i Below utyskują na 
przestępowanie praw rybołówczych, od­
działywających szkodliwie na chodowlę wę­
gorzy.

Minister Lucius. Reforma rybołó­
wstwa jest w projekcie. Wiele zależy od 
władz prowincyonalnych. Rząd nie spu­
szcza z oka tej sprawy i zawrze nieza­
długo traktat z Holandyą.

W ekstra-ordinarium proponuje p. 
B o e d i k e r wyznaczyć 300,000 marek 
na dalszą budowę kanału w terytoryum 
środkowej Amizy w Hanowerze, a mia­
nowicie na dokończenie południowo-pól- 
nocnego kanału. Wniosek oddano komi­
syi budżetowej.

Przy tytule 3: 200,000 marek jako 
trzecia rata na poparcie rolnictwa i le­
śnictwa w obszarze Eifel prosi p. Wehr 
o to samo uwzględnienie prowincyi wscho­
dnich. ; , ’'i,

Na etat, "administracyi stadnin’ (do­
chód 2 miliony, rozchód 472 miliona) go­
dzi się Izba bez rozpraw.

Koniec o godzinie 372- Następne| po­
siedzenie! w środę (etat podatków pośre­
dnich i bezpośrednich! i ministerstwa fi­
nansów).

Wzwyż wspomniany wniosek pp. 
Schorlemera i Bachema brzmi:

„Izba zechce uchwalić, aby § 27 po­
rządku obrad dla Izby sejmowćj oddano 
wraz z całym do tego należącym mate- 
ryałem komisyi porządku obrad z polece­
niem, aby taż komisya o uhn zaopinio­
wała, a w razie potrzeby nadała mu 
formę wyłączającą wszelkie wątpliwości.

Rorespoudeiicye Kuryera Pozn.
Berlin, 1 lutego.

(Kilka uwag z powodu ostatnich rozpraw w spra­
wie polskiej.)

(—) Licha to sprawa, która się w 
swej obronie posługuje bronią kłamstwa 
i potwarzy. Tak się rzecz ma z wypra­

— Zkąd idziesz ? — pytał Kmicic.
— Z Częstochowy, wasza miłość.
— I mnie szukałeś ?
— Tak jest.
— A od kogożeście się tam dowie­

dzieli, żem żyw?
— Od ludzi Kuklinowskiego. Ksiądz 

Kordecki wielką mszą z radości celebro­
wał na dziękczynienie Bogu. Potem, jako 
gruchnęło, że pan Babinicz przeprowadził 
króla przez góry, tak już wiedziałem, że 
to wasza miłość, nikt inny.

— A ksiądz Kordecki zdrów ?
— Zdrów, wasza miłość, jeno nie wia­

domo, czyli go anieli żywcem do nieba 
lada dzień nie wezmą, bo to święty 
człowiek.

— Pewnie, że nie inaczej. Gdzieżeś 
to się dowiedział, żem z królem do Lwo­
wa przybył ?

— Myślałem sobie tak: skoro wasza 
miłość króla odprowadzał, to musi przy 
nim być, bałem się wszelako, że wasza 
miłość już może w pole wyruszył i że się 
spóźnię.

— Jutro z Tatary ruszam.
— To się dobrze stało, bo ja waszój 

miłości trzosów odwożę pełnych dwa : ten, 
co był na mnie, i jegomościu; a oprócz 
tego one kamuszki świecące, cośmy je z 
kołpaków bojarom zdejmowali, i te, które 
wasza miłość zabrał wtedy, gdyśmy to 
skarbczyk Chowańskiego zagarnęli.

— Dobre były czasy, gdyśmy skarb­

wą miszmaszu przeciw Polakom. Gdyby 
partya pośrednia oświadczyła bez ogród­
ki: „Pragniemy, aby poczynionych Poła­
kom królewskich obietnic nie dotrzyma­
no, ich szlachtę wywłaszczono, równość 
w obec prawa pogwałcono, naród polski 
uciskano“, to każdy uczciwy odwróciłby 
się z oburzeniem od zwolenników takich 
zasad politycznych. Tego miszmasz i 
prasa jego pragnie uniknąć. Dla tego 
przywdziewa maskę obawy o Niemców, 
bredzi o separatyzmie Polaków, o ich 
wrogićm usposobieniu względem całości 
państwa i tym podobne rzeczy niestwo­
rzone. W przeciągu trzech dni obrad 
ani jednego na to nie przytoczono dowo­
du. „Nordd.“ sili się na zdyskredytowa­
nie centrum, pomawiając je o udział w 
tej robocie destrukcyjnej, ale napróżno 
się sili nieboga. Trzy dni obrad prze­
konały katolików, że kulturnćj i anty­
kościelnej lidze przeciw Polakom chodzi 
także i o wyparcie katolicyzmu na wscho­
dzie i zastąpienie go protestantyzmem. — 
Te to zachcianki miszmaszu zagrażają 
konstytucyi. Wywłaszczania przymusowe, 
o których była mowa, nie dadzą się po­
godzić z duchem konstytucyi i są, jak to 
wczoraj słusznie zauważono, chyba go­
dnym Bebla pomysłem. Dla tego tćż 
cieszą się demokraci socyalni. Ale te 
ekspropryacye zasługują na uwagę kato­
lickich prowincyi zachodnich. Co ucho­
dzi na wschodzie, mogłoby w danym ra­
zie być godziwóm i na zachodzie. — 
„Nordd.“ zaprzecza temu, jakoby polity­
ka rządu miała piętno wyznaniowe. Ale 
czyż nie takim był charakter całćj walki 
kulturnćj? Wyrazu „wyznaniowy“, albo 
„katolicki“ wystrzegał się rząd w swych 
reskryptach z powodów łatwych do od- 
gadnienia; dziwna jednak, że skutki jego 
rozporządzeń spotykają wyłącznie kato­
lików. Dla tego też reprezentanci kato­
lików niemieckich czują się w tćj kwe­
styi solidarnie połączonymi z wyobrazi- 
zicielami narodu polskiego. Gdyby się 
zgodzili na wyjątkowe postępowanie z 
Polakami, ukuliby tern samem broń prze­
ciw sobie samym. Wszakże centrum i 
jego przewódzcy wystawiani bywają jako 
„destruktorowie państwa.“ Od tego oska­
rżenia do przymusowych wywłaszczeń 
jest tylko krok. Windthorsta nazywają 
„Jezuitą najściślejszej obserwancyi.“ — 
Czemuż go nie „internują“, albo nie „eks- 
ternują?“ A ponieważ frakeya katoli­
cka nie lepsza od niego, toć należałoby 
całe centrum skazać na wygnauie.

Jest to konkluzya nader prosta i na­
turalna. Lubo jednak każdy uczciwy czło­
wiek z oburzeniem odrzuci niegodziwe in- 
synuacye pólurzędowców, na to się jednak 
z nimi zgodzi, że zręczność, odwaga i 
wytrwałość, z jaką Windthorst broni „wol­
ności, prawa i prawdy“, przywodzi na pa­
mięć wysokie zalety zakonu jezuickiego. 
Dla tego też każdy katolik ceni tego nie­
ustraszonego szermierza tćm wyżej, im 
więcćj go szkalują półurzędowe figury. 
Jak wielce zaś konserwatyści upadli, tego 
dowodem są słowa „Krzyżowćj“, która 
rozprawy nad kwestyą wydalań nazywa 
„zajmowaniem się sprawami obcemi.“ Czyż 
stawanie w obronie konstytucyjnćj równo­
ści , czyż zwalczanie idei i planów 
socyalistycznych nie jest arcyważną spra­
wą wewnętrzną, godną trudu mężów szla­
chetnych ? Czyż to nie jest próżnćm sa­
mochwalstwem i junakieryą, jeśli organ 
zachowawczy twierdzi, że rzesza niemie­
cka musi szukać opieki „pod skrzydłami 
pruskiego orła?“ fNie tajno nam od roku 
1866, jaka to opieka i na co jćj używają. 
Dziennik ten sam się krytykuje,* 1 * i jeżeli sie­
bie i swych zwolenników porównywa z 
parweniuszami, gdyż u wielu z nich widać 
wady parweniuszów, a mianowicie nadętośó 
i lekceważenie praw drugich. Najwięcćj 

f"ednak zraża służalczość organów narodo- 
wo-liberalnych, która i przy tej sposobno­
ści jawnie wykazuje, że i ona i jej apo­
teoza pewnych osób do ruskiego knuta już 
dojrzała.

czyk ogarnęli, ale nie musi tam tego już 
wiele być, bom też przygarstkę księdzu 
Kordeckiemu zostawił.

— Nie wiem, ile jest, jeno ksiądz 
Kordecki właśnie mówił, że możnaby za 
nie dwie tęgie wsie kupić.

To rzekłszy Soroka, zbliżył się do 
stołu i począł zdejmować z siebie trzosy.

— A kamuszki w onej blaszance — 
dodał, kładąc obok trzosów żołnierską 
manierkę na wódkę.

Kmicic, nic nie mówiąc, wytrząsnął w 
garść nieco czerwonych złotych, bez ra­
chuby, i rzekł do wachmistrza:

— Masz!
— Do nóg upadam waszśj miłości. 

Ej! żeby to ja miał w drodze choć jeden 
takowy dukacik!

— Albo co? — spytał rycerz.
— Bom okrutnie z głodu osłabł. 

Małe gdzie teraz człowieka kawałkiem 
chleba poczęstują, bo każdy się boi, to
i nogi w końcu ledwie z głodu wlokłem.

— Na miły Bóg! przecieś to wszy­
stko miał przy sobie.

— Nie śmiałem bez permissyi — rzekł 
krótko wachmistrz.

— Trzymaj! — rzekł Kmicic, podając 
mu drugą garść.

Poczem krzyknął na pacholików:
— Nuże szelmy! jeść mu dać, nim 

pacierz minie, bo łby pourywam!
Pacholikowie skoczyli jeden przez dru­

giego, i wkrótce stanęła przed Soroką

ZIEMIE POLSKIE.
♦Nowy zamach. Jenerał-guber- 

nator Hurko przybył dnia . 30 1. m. do 
Petersburga, dokąd także
jenerał-gubernatorzy Kachanow 1
celem narad nad propozycyami przedłozo-
nemi przez ostatnich jenerał-gubernatoioW.
Głoszą, że ma nastąpić zmiana wschodnićj 
granicy Królestwa Polskiego, (niezawo­
dnie „Zabużje“, co niejednokrotnie „Dnie; 
wnik Warsz.“ poruszał, wyłączone ma byc 
z granic Królestwa w celu szybszej rusy- 
fikacyi Unitów). Dalćj ma byc dla Pola­
ków’ prawodastwo spadkowe zmienione 
w ten sposób, iż tylko dzieci po rodzicach 
będą mogły odziedziczać ziemię, spadko­
biercy zaś inni będą musieli wszelki nie- 
rucliowy spadek sprzedać w cW1 
roku od dnia, w którym sąd przyzna im 
spadek.^. e m w TomaSzowie rawskim, 
jak piszą do „Dniewnika Warsz.“ wielce 
są oburzeni wskutek oświadczenia naczel­
nika tamtejszego oddziału Banku Pa°s^J’ 
Jureniewa, że od 1 lutegojrb. rz.e^°?L0| 
dział nie będzie przyjmował ani weksli do 
dyskonta wypisanych nie w języku rosyj 
skim, ani spłaty weksli wypisanychw 
obcych językach — tylko w rosyjsk . 
Korespondent miejscowy uważa rozporzą­
dzenie to za całkiem słuszne, szczególnie 
wobec tego, bynajmnićj nieupragmonego 
szerzenia się, jakie przybiera Jćzyk nie­
miecki we wszystkich sprawach handlo­
wych w Tomaszowie. Nietylko weksle 
wypisywane są w języku niemieckim, lecz 
dotąd księgi handlowe, rachunków, faktu­
ry itp. prowadzone są wyłącznie po nie­
miecku. Dotychczas weksle wypisane w 
języku niemieckim mogły być przedsta­
wiane z tłómaczeniem na język rosyjski, 
lecz od 1 lutego weksle mają być pisane 
wyłącznie w jęz'ku rosyjskim. Korespon­
dent „Warsz. Dniew.“ radzi pamiętać o 
tern wszystkim, mającym stósunki pienię­
żne z mieszkańcami Tomaszowa.

— Z ^Litwy. Jenerał gubernator 
Kachanow wydał okólnik do gubernato­
rów, w którym znosi okólnik jenerał-adju- 
tanta Albedyńskiego z dnia 2 maja 1879, 
zezwalający na naprawę kościołów i ple­
banii i należących do nićj budowli gospo­
darskich bez poprzedniego na to zezwo­
lenia władzy cywilnej, lecz za wiadomo­
ścią policyi.

Ze składanych mi w tych sprawach spra­
wozdań — czytamy dalćj w tym nowym 0- 
kólniku, — widzę, że prawie zawsze przy 
naprawach budowli kościelnych w kraju tutej­
szym, wykonywanych, na zasadzie powyżćj 
przytoczonego rozporządzenia generał adjutan- 
ta Albedyńskiego, roboty nie ograniczają się 
na naprawie uszkodzeń, lecz przechodzą w do- 
budowywanie nowych części do poprzedniego 
gmachu, a nawet bywają przy te m rozszerzane 
kościoły i mury główne rozbierane, skutkiem 
czego zewnętrzna strona gmachów ulega zmia­
nie, gdy winna pozostać w takim zarysie, jaki 
jest w zatwierdzonym planie gmachu. Z tego 
powodu, uznając za rzecz niezbędną uchylić 
powyżej wyluszczone pozwolenie jenerał-adju- 
tanta Albedyńskiego, mam honor upraszać naj- 
uprzejmićj jaśnie wielmożnego pana o wyda­
nie rozporządzenia, ażeby restauracye kościo­
łów i budowli plebanialnych w parafiach rzym­
sko-katolickich, były na przyszłość wykonywa­
ne wedle przepisów, które obowiązywały przed 
rokiem 1879.

Jest to nowy zamach tego satrapy na 
naszę religią i narodowość.

NIEMCY.
* Berlin, 1 lutego. Ustawa 

przeciw socyalistom. Prusy 
wniosły u rady związkowćj o przedłuże­
nie ustawy przeciw socyalistom na lat 
pięć. Trudno pojąć, jak ten wniosek da 
się pogodzić z przyznaniem bezskuteczno­
ści tego prawa wyjątkowego. Na szczę­
ście będzie to w mocy parlamentu prze­
szkodzić temu, aby to prawo wyjątkowe 
nie zamieniło się w trwałą iustytucyą. 
Banicya księży jest o wiele gorszą, boć 
nie wyznaczono w niej terminu, jak długo 
ma trwać; ale mimo odrzucenia przez

ogromna misa wędzonej kiełbasy i flaszka 
z wódką.

Żołnierz wpił pożądliwe oczy w po; 
siłek, wargi i wąsy mu drgały, lecz siąść 
przy pułkowniku nie śmiał.

— Siadaj, jedz! — zakomenderował 
Kmicic.

Ledwie skończył, już sucha kiełbasa 
poczęła chrzęścić w potężnych |szczękach 
Soroki. Dwaj pacholikowie patrzyli na 
niego, wytrzeszczając oczy.

— Ruszajcie precz! — zawołał 
Kmicic.

Chłopcy kopnęli się co duchu za 
drzwi; rycerz zaś chodził spiesznemi kro­
kami po komnacie i milczał, nie chcąc 
przeszkadzać wiernemu słudze. — Ten 
zaś, ilekroć nalał sobie kieliszek go­
rzałki, tylekroó spoglądał z ukosa na 
pułkownika, w obawie, czy zmarszczenia 
brwi nie dostrzeże, poczem wychylał na­
pitek, zwracając się ku ścianie.

Kmicic chodził, chodził, wreszcie po­
czął sam z sobą rozmawiać.

— Nie może być inaczej! — mruczał, 
trzeba tam tego posłać... Każę powiedzieć 
jej... Na nic! nie uwierzy!... listu czytać 
nie zechce, bo mnie za zdrajcę i psa ma- 
Niech jej w oczy nie lezie, jeno niechaj 
patrzy i mnie da znać, co się tam dzieje.

Tu zawołał nagle:
— Soroka!

(Ciąg dalszy nastąpi).



radę związkową zapadłój w parlamencie 
uchwały reprezentanci Niemiec ciągle ją 
przypominać będą. Co do ustawy o so- 
cyalistacli, toć każdy wie, że parlament 
ją rozstrzyga w ostatniej instancyi. Wy­
rok rady związkowej w sprawie monopolu 
wódki zapadnie w tych dniach. Projekt 
doznał podobno bardzo nieznacznych zmian 
i stanie się jeszcze w lutym przedmiotem 
obrad parlamentu. Zbyt wiele czasu on 
nie zajmie, gdyż zapewne przeważną 
większością głosów odrzucony zostanie. 
Obrady w kwestyi wydalania Polaków 
otworzyły zapewne oczy tym członkom 
Koła polskiego,, którzy byli monopolowi 
przychylni. Mimo to wszystko wątpić 
należy, czy parlament swe prace załatwi 
przed Wielkanocą. Żale dziennika „Nordd. 
Allg. Ztg.“ na Windthorsta i centrum 
zdają się być zaadresowane do Rzymu. 
Ale Stolica św. zna zapewne tradycye 
pruskie. Ordery i dekoracye tam prze­
słane nie zaćmią jasnego poglądu na 
rzeczy.

— Minister oświaty był nader 
źle poinformowany o stósunkach w dye- 
cezyi chełmióskiój, gdy wśród ostatnich 
rozpraw o Polakach odezwał się w te 
słowa : „Po śmierci dawniejszego Biskupa 
chełmińskiego kapituła chełmińska starała 
się usuwać systematycznie duchowieństwo 
niemieckie. Chodziło tam głównie o ob­
sadzanie dziekanii i probostwa katedral­
nego Polakami. Przypominam mianowicie 
posadę proboszcza, gdyż jest to godność, 
którćj nadanie w dawniejszych prowin- 
cyach zawisło od Najjaśn. Pana. Obsa­
dzanie tego miejsca Polakami było tak 
widocznóm, iż.... i t. d.“ — Jakież jest 
istotne położenie rzeczy? Po śmierci Bi­
skupa Sedlaka był proboszczem ks. dr. 
Herzog, Niemiec ze Śląska, dawniój radz- 
ca szkólny i rejencyjny. Po jego zgonie 
(1867) mianowano jego następcą ks. dr. 
Hassego, Niemca, pochodzącego z powia­
tu złoczowskiego, który może nigdy nie 
kazał, ani nie rozmawiał po polsku. 
Umarł on w r. 1869 po powrocie z Puldy. 
Jego następcą został ks. Sufragan Jesch- 
ke, którego z pewnością nikt nie policzy 
do Polaków. Żył tylko dwa lata. Po nim 
zamianował rząd proboszcza ks. Wanjurę, 
radzcę rejencyjnego z Gdańska, który o- 
becnie jeszcze piastuje tę goduość. — 
Otóż fakta, które nie powinny być obce- 
mi ministrowi, nie polegającemu jedynie 
na sprawozdaniach swych pomocników i 
źle poinformowanych referentów. Widać, 
że porażka, którą poniósł p. minister przy 
sposobności zaczepki na sędziwego Pa­
sterza dyecezyi chełmińskiśj, nie uczyniła 
go oględniejszym.

— Ankieta stowarzyszenia 
procederowego w Palatynacie takie 
powzięła uchwały w sprawie spoczynku 
niedzielnego: Dzieci zobowiązane do
szkoły nie mają być zatrudniane. Zakaz 
pracy nocnej wyszedłby na szkodę śre­
dniego i mniejszego procederu i przy­
prawiłby robotników o straty; i kobiety 
pouiosłyby w skutek niego szkodę, a nie­
bezpieczeństwa dla moralności obawiać 
się nie należy. (!!) Minimalnćj płacy nie 
godzi się stanowić, gdyż pociągnęłaby 
ona za sobą rozpuszczenie robotników, 
którzy innym sprostać nie zdołają. Ko- 
misya odrzuca także Izby robotnicze, a 
poleca natomiast rozjemcze sądy proce­
derowe. Po udowodnieniu kwalifikacyi 
nie spodziewa się Izba pomyślnych sku­
tków. Całe sprawozdanie wychodzi w o- 
góle z zasady wolności procederowej. — 
W materyi roboty więźniów pragnie ko- 
misya dla wyrobów cen mniej więcej 
tych samych, jak te, które są założone 
na fabrykaty wolnych procederzystów.

— Nuncyatura. „Mon. de Romę“ 
przeczy stanowczo obiegającym pogłoskom 
o nstanowieuiu nuncyatury w Berlinie.

— Kanclerz przedłożył radzie zwią­
zkowej projekt wybijania na przyszłość 
dwudziestofenygówek z niklu. W uzasa­
dnieniu projektu wypowiedziano, że nową 
monetę łatwo będzie rozróżnić od innych 
wyrabianych ze srebra lub niklu, miano­
wicie markówek, piędziesięcio i dziesięcio- 
fenygówek. . ’

— „Nordd. Allg. Ztg.“ ogła­
sza, co następuje: „Mon. de Romę“ 
pisze, że kanclerz zdecydował się na pod­
danie prawodawstwa majowego ściślej­
szej rewizyi, aby sobie zapewnić w spra­
wie monopolowej poparcie centrum, i że 
oba projekty, t. j. rewizya i monopol 
wódki, mają się stać równocześnie przed­
miotem obrad. Upoważniono nas do o- 
świadczenia, że wiadomość podana przez 
dziennik rzymski jest błędną. Monopol 
i rewizya praw kościelnych nie zostają 
ze sobą w najmniejszym związku. Pierw­
szy należy do zakresu czynności parla­
mentu, a rewizya praw majowych jest 
przedmiotem obrad sejmowych; nie jest 
tóż to zamiarem rządu uczynić jeden pro­
jekt zależnym od drugiego. Nie sprzeda 
on ustępstw, któreby mógł uczynić na 
polu kościelnóm swym katolickim podda­
nym, za przyzwolenie na monopol, ani się 
też nie zrzecze praw sobie przysługują­
cych za cenę polepszenia stanu finanso­
wego. Ulgi na polu kościelno-politycznćm 
Poczyni on dobrowolnie, i byłby je już od 

awna poczynił, gdyby postawa frakcyi 
entralnój nie była taką, iż ustępstwa 

„7J, byłoby można uważać za skutek 
& °zo i zniewag, których rząd od tego 
aie°1-I1-ctwa' doznawał. Nie tylko godność, 
rządu 1Utkles Pastwa wymaga tego od 
koby ’ a - Hnikał wszelkich pozorów, ja-

J groźna i wroga postawa wymusiła

na nim koncesye, których w interesie 
państwa nie byłby dał dobrowolnie.“

— Druga Izba saska sankcyo- 
nowała zapowiedziane w mowie tronowej 
prawo, mówiące o obostrzeniu policyjnego 
prawa wydalań w obee osób karami po­
przednio dotkniętych.

FRANCYA.
* Wspomniany w Przeglą­

dzie traktat, zawarty pomiędzy 
Francyą a Madagaskarem, obejmuje 19 
artykułów, z których najważniejsze brzmią, 
jak następuje:

Francya utrzymywać będzie zagra­
niczne stosunki Madagaskaru z innemi 
państwami; francuski rezydent, mający 
swą siedzibę wraz z eskortą wojskową 
w Tanarive i uprawniony do żądania pry­
watnych audyencyi u królowej, przewo­
dniczyć będzie naradom ministeryalnym. 
Mieszkańcy Madagaskaru za granicą stać 
będą pod opieką francuską. Do wewnę­
trznych spraw wyspy nie będzie się 
Francya mięszała. Francuzi, osiadli na 
Madagaskarze, rządzić się będą wedle 
praw francuskich i wedle upodobania mo­
gą obierać sobie mieszkania i prowadzić 
handel. Mogą oni tak samo brać i wy­
puszczać w dzierżawę magazyny, ruchome 
i nieruchome dobra. Rząd gwarantować 
będzie ścisłe wykonauie kontraktów, 
które przechodzą także na spadkobier­
ców. Dzierżawcy francuscy płacić będą 
te same podatki, co Madagaskarczycy. 
Jedynie za zezwoleniem rezydenta fran­
cuskiego mogą inne osoby przybywać do 
domów i osad, zamieszkałych przez Fran­
cuzów i ich służbę. Stypulowaną w trak­
tacie z r. 1866 wolność sumienia i tole- 
rancyą religijną potwierdza ostatni trak­
tat. Madagaskar zapłaci 10 milionów fr. 
kosztów wojennych, Francuzi aż do ich 
wypłacenia okupować będą Tamatave. 
Niedozwolone będą reklamacye przeciw 
rozporządzeniom wojskowym, które wy­
dali Francuzi do dnia zawarcia pokoju. 
Francya wspierać będzie królową przy 
obronie jćj posiadłości i posyłać jej woj­
skowych instruktorów, inżynierów, pro­
fesorów i kierowników warsztatów. Kró­
lowa obchodzić się będzie przychylnie ze 
szczepami Sakulawów i Antakarów. 
Francya zastrzega sobie prawo zajęcia 
zatoki Diego Suarez. Udziela się amne- 
stya wszystkim skompromitowanym w wy­
padkach zaszłych do dnia zawarcia trak­
tatu. Potwierdzają się wszystkie dawniej­
sze konwencye, które nie sprzeciwiają się 
ostatniemu traktatowi, który w ciągu 
trzech miesięcy ma być ratyfikowany.

— Naponiedziałkowćm po­
siedzeniu Izby deputowanych zażądał 
dep. Gaudin (prawica) od ministra wojny 
Boulangera bliższych wyjaśnień w spra­
wie przeniesienia pułków jazdy z Tours 
do Pontray (Zobacz Przegląd) i zarzucił 
mu, że kierował się pobudkami polity­
cznemu Boulanger odpowiedział, że o roz­
porządzeniu tego rodzaju decyduje sam 
minister wojny, że chce zabezpieczyć in- 
stytucye republikańskie i nie pozwoli ni­
gdy na to, iżby koterye polityczue wno­
szono do armii. Następnie odczytał prze­
słany do jenerała Schmitza rozkaz, w któ­
rym powiedziano, że armia powinna zdała 
stać od wszelkiej polityki. Gaudin odrzekł, 
że sąd o odpowiedzi ministra pozostawia 
armii; na to oświadczył znów minister, 
że obowiązkiem armii jest słuchać, a nie 
wydawać sądów. Admirał Dompierre za­
protestował przeciw oświadczeniom mi­
nistra wojny, który, jak mówił, robi ró­
żnicę pomiędzy oficerami szlacheckiego a 
nieszlacheckiego pochodzenia. Na wnie­
siony przez dep. Ballue porządek dzien­
ny zgodził się Boulanger; dep. Raoul 
Duval wystąpił przeciw porządkowi, u- 
bolewając nad tem, że sprawy wojskowe 
poruszane teraz bywają w parlamencie. 
Izba pochwaliła postępowanie ministra 
wojny.

EkronlRa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Poznań, środa 3 lutego 
* Doniesienia urzędowe. Król nadał pier­

wszemu nauczycielowi Kasprowiczowi 
przy miejskiej szkole średniej w Poznaniu, 
królewski order korony czwartej klasy.

* Walne zebranie członków Towarzystwa 
Pomocy Naukowej imienia Karola Marcinkow­
skiego, należących do miasta Poznania, odbę­
dzie się w przyszły piątek dnia 5 b. m. o 
godzinie 6 wieczorem na malej sali baza­
rowej.

* Teatr. Jutro na benefis p. Feldmana 
krotóchwila ze śpiewami „R o b o r t i Ber­
trán d“ czyli „Dwaj z ł o d z i e j e“. W ro­
lach tytułowych występują pp. M. Trapszo i 
Feldman.

Dawno nie grana krotochwila niewątpliwie 
pociągnie do teatru liczną publiczność, zwła­
szcza, że główne role spoczywają w ręku ar­
tystów, cieszących się powszechnem uznaniem.

W sobotę po raz pierwszy komedya „Byle 
nie panna“ i po raz pierwszy komedya C. 
Pieniążka „Słomiany wdowiec“.

* Ku uczczeniu 50-letniego jubileuszu na­
uczycielskiego p. Piotra Kasprowicza urządziło 
w niedzielę obywatelstwo tutejsze ucztę w lo­
kalach Towarzystwa przemysłowego. Szereg 
toastów rozpoczął pan Antoni Pfitzner, wrę­
czając Jubilatowi w imieniu obywatelstwa w 
upominku srebrnną cukierniczkę. Wzruszony Ju­
bilat podziękował za ten dowód uznania; na­
stępnie przemawiał ksiądz dr. Kantecki,

dr. Kusztelan, pan Franciszek Andrze­
jewski i wielu innych panów. Śpiewy, wy­
konane przez Koło śpiewackie, oraz utwory 
muzyczne, odegrane przez kapelę miejscową, 
urozmaicały tę biesiadę. — Wczoraj urządziło 
także Towarzystwo św. Wincentego á Paulo 
w parafii św. Marcina w pomieszkaniu pry- 
watném państwa Kulów skromną ucztę dla 
swego długoletniego prezesa. Wnoszono toa­
sty na cześć Ojca św. i Jubilata, któremu ży­
czono jeszcze lat jak najdłuższych.

* Spisy nazw miejscowości niezamieszka­
łych nadesłali w dalszym ciągu:

Pp.: Korzeniewski z Wojnowa, Fr. Lu- 
becki z Sierakowa, ks. Gryglewicz z Mąko­
warska, hr. Hektor Kwilecki z Kwilcza, hr. 
T. Żółtowski z Nekli, Twardowski z Kobyl- 
nik, ks. Wawrzyniak ze Śremu, Bernard 
Haza-Rad.ic z Lewic, Władysław Belina z Bo­
brownik, ks. W. Szajkowski z Ra^na, ks. 
L. Drwęski z Kąkolewa, W. B. z Rado- 
micka, W. Bąkowski z Lipna (powtórnie), ks. 
Laudowicz z Kwilcza, hr. Z. Skórzewski 
z Czerniejewa, M. Paruszewski z Obudna, 
br. E. Poniński z Wrześni (powtórnie), Czar- 
liński z Brącbnowa, ks. Afjam Czartoryski 
z Wielkiego Boru, pani Unrugowa z llał- 
pina, Romuald Erzepki z Lubiatówka, Strzy- 
żowski z Zamościa, W. Wężyk z Myjomic, 
Kazimirz Sędzimir z Lewkowa, N. N. z Ku- 
kliuowa, Przemysław Koszarski z Wierzcho­
winy, K. z Koryt, Edward Jezierski z By- 
szewa-Goraju, J. Szulczewski z Cichowa, ks. 
Bielski z Kościana, hr. Żółtowski z Głucho­
wa, ks. Merdas z Miejskiej Górki, ks. Ku- 
charzewicz z Białcza, hr. Żółtowski z Czacza, 
F. Skoraczewski z Miłosławią, Walter z Dzie- 
ćmiarek.

Na ostatniém posiedzeniu wydziału bisto- 
ryczno-filozoficznego odczytał p. dr. Łebiński 
bardzo zajmującą pracę p. Filipa Skoracze- 
wskiego: „Miłosław i dobra miłosławskie. 
Nazwy miejscowości niezamieszkałych i za­
mieszkałych.“

* Dziś po południu o godzinie 4 odbędzie 
się posiedzenie rady miejskiej.

* Aresztowano w dniu 30 z. m. 14-le- 
tniego chłopaka z Chwaliszewa, który w celu 
kradzieży usiłował na Starym Rynku do pe­
wnego składu się włamać.

* Wygnana z granic monarchii pruskiéj 
przeszło 100-letnia żydówka, zwie się Sara 
Mędlowicz. Leży ona obłożnie chora na Ma­
łych Garbarach nr. 13b. Dr. med. Friedlän­
der, który się nią zajął, dziękuje obecnie w 
„Posener Ztg.“ wszystkim tym, którzy się da­
tkami na rzecz jéj przyczynili. Ktoś przesłał 
nawet 260 marek.

„Posener Tageblatt“ uniewinnia wypędze­
nie sędziwej téj staruszki tém, że otrzymawszy 
dekret, nie wniosła podania o cofnięcie go. 
Gdyby to była uczyniła, byłyby władze jéj 
natychmiast pozwoliły nadal pozostać (? !) Daléj 
donosi „Tageblatt“, że pod każdym względem 
starają się o staruszkę. Tak, ale kto? Czy 
władza, czy tóż ludzie prywatni?

* W niedzielę wieczorem najechała w po­
bliżu dworca centralnego lokomotywa na pa­
lacza Mohaupta z Wildy, w chwili, gdy chcąc 
się udać do domu, przechodził przez szyny i 
poraniła go niezmiernie. Mohaupt ma lewą 
rękę złamaną, prawą nogę stłuczoną; poranio­
nego odwieziono do zakładu Dyakonisek.

* W ciągu miesiąca stycznia aresztowano 
w Poznaniu 184 żebraków, między nimi 21 
włóczęgów.

* Orkiestra poznańska pana Dembiń­
skiego zaproszoną została do dania koncertu 
w Bydgoszczy w przyszłą nie­
dzielę dnia 7 b. m. w sali strzeleckiéj. 
Jesteśmy przekonani, że obszerna sala zapełni 
się do ostatniego miejsca, aby dać dowód uzna­
nia uczciwej pracy gorliwego dyrektora i człon­
ków orkiestry. O ile nas zapewniono, to pro­
gram będzie nadzwyczaj piękny i doborowy 
a ceny miejsc numerowanych względnie umiar­
kowane.

* Września. W ciągu roku 1885 sprze­
dano w powiecie wrzesińskim na subhaście 15 
majętności i to 2 folwarki, 5 domostw i 8 go­
spodarstw chłopskich.

* Inowrocław. W poniedziałem zrana 
wybuchł pożar w warsztacie stolarza Lentrei- 
tera i zniszczył je oraz szopę z drzewem i 
znajdującemi się w niej sprzętami i meblami.

* Szamotuły. Według spisu z dnia 1 gru­
dnia r. z. liczy powiat szamotulski 52,934 
dusz i to 24,993 płci męzkiej a 28021 płci 
żeńskiej.

* Oborniki. Weterynarzem powiatu obor­
nickiego, mianowany został prosektor szkoły 
weterynaryi w Berlinie, Maks Preusse.

* W Boguniewie pod Rogoźnem podłożo­
no pod stodołę dominialną ogień, wskutek 
czego spaliły się prócz téj stodoły także 
szpichrz oraz inna stodoła z szopą wraz z 
calem zapasem zboża i z sprzętami gospodar- 
skiemi, pomiędzy niemi i maszyn do młócenia.

* Berlin. Dr. Zygmunt Dziembowski z 
Wronek złożył tu dnia 30 z. m. egzamin ase­
sorski.

* Warszawa. Smutny wypadek. W nie­
dzielę dnia 31 z. m. około godziny 6 wieczo­
rem w domu Emmla przy ulicy Mazowieckiej 
pani Zofia Tuszewska wypadła z trzeciego pię­
tra na bruk. Nieszczęśliwa znana szerszym 
kołom w Warszawie z amatorskich występów 
na koncertach Towarzystwa Muzycznego, za­
biła się na miejscu.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4go 
lutego św. Weroniki panny.

Wschód słońca o godz. 7 minut 40. Za­
chód o godzinie 4 minut 49.

TELEGRAMI.
Londyn 3 lutego. Gabinet nie zo­

stał dotąd skompletowany, spodziewać 
się można jeszcze zmiany w rozdaniu 
kilku tek ministeryalnych; lista ministe- 
ryalna zostanie dziś ogłoszną; wątpliwą

jest, kto zostanie ministrem wojny, Ro- 
seberry, czy też Kimberley. (Zobacz 
Przegląd.)

Jak się dowiaduje „Times“, [zawierać 
ma układ bułgarsko-turecki (Zobacz Prze­
gląd) następujące puukta: Obiedwie stro­
ny uznają traktat berliński za obowię- 
zujący z wyjątkiem tych postanowień, 
które mieszczą się w nowym układzie; 
w statucie organicznym wschodniej Ru- 
mełii nastąpią pewne zmiany; niektóre 
wsie tureckie Rumelii pozostaną przy 
Turcyi; książę Aleksander zamianowany 
został gubernatorem Rumelii na lat pięć ; 
sułtan może ponawiać jego nominacyą, 
nie potrzebując odwoływać się do mo­
carstw ; książę zobowięzuje się bronić 
Turcyi.

Car ogród, 3 lutego. Porta we 
wysłanym do mocarstw okólniku (Zobacz 
Przegląd) porusza zarazem kwestyą zwo­
łania kouferencyi, która ma zaratyfiko- 
wać układ turecko-bułgarski.

Paryż, 2 lutego. Izba deputowa­
nych uznała 227 przeciw 225 głosom 
ważność wyboru dep. Kellera. Uznanie 
nastąpiło dopiero po przemowie deputo­
wanego, który zagroził republikanom, że 
jeżeli unieważnią wybór, to wyborcy jego 
uważać to będą za własną obrazę.

Ostatnie telegramy.
Ateny, 3 lutego. Nota rządu gre­

ckiego oświadcza, że rząd nie może po­
zwolić na żadne ograniczenie swobody 
rozporządzenia wojskiem, i że musi od­
rzucić wszelką odpowiedzialność za mo­
żliwe zatargi wojenne.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Książeczki jubileuszowe w języku nie­

mieckim wyjdą w przyszłym tygodniu. Za­
mawiać je można w Drukarni Kuryera Po­
znańskiego i u księdza Hildebranda w Pozna­
niu przy kościele Pofrańciszkańskim.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Zeysing z Murowanój Gośliny, Taczanow­
ski z familią z Szypłowa, Ziębiński z 
Bydgoszczy, hr. Czarnecki z żoną z Je­
zior, Koczorowski z familią z Czarnuszki, 
Grudzielski z Sołeczna, Szaniawski z War­
szawy, pani Lipska z Lewkowa, pani Grae- 
ve z Borku, Żychliński z Gorazdowa, dr. 
Żychliński z Modliszewa, Grodzicki z Psar- 
skiego, Pieczonka z żoną ze Słupcy, Stei­
ner z Berlina, Chłapowski z Rzegocina.

W LOTEFLYA.
(Bez gwarancji.;

Berlin, dnia 1 lutego.
Przy dzisiejszem dalszém ciągnieniu czwartéj 

klasy 173 król, pruskiéj loteryi klasowej padły na­
stępujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)

8 62 91 Í03 (300) 26 268 423 (300) 25 503 
77 911 1036 70 (3000) 120 25 251 (300) 325 41 
403 36 581 603 31 56 59 67 91 (550) 740 868 
916 28 3061 82 (550) 231 (550) 309 40 41 406 
20 52 503 12 626 (300) 719 887 955 (300) 72 
(300) 89 3021 (300) 24 66 192 218 36 52 60
356 (300) 404 6 20 38 531 35 (300) 61 641 709 
41 47 878 92 916 22 44 4078 139 41 49 (550)
88 230 45 356 (300) 63 452 60 505 7 16 17 96 
642 53 66 85 751 845 (300) 12 950 61 5075 86 
226 (15000) 40 42 325 48 80 406 15 51 (3oo) 90 
93 517 42 633 58 73 (550) 92 761 92 878 81
82 908 (300) 68 76 6055 120 51 238 73 310
28 (550) 48 65 (3000) 91 92 409 552 612 62 78 
703 55 945 7010 (550) 28 34 (3000) 109 51 82 
212 16 332 82 92 458 74 717 64 86 (300) 872
83 (3000) 88 (300) 986 8002 76 77 151 (1500)
52 56 232 51 91 353 78 428 95 571 711 21 77 
804 48 (550) 902 38 62 9052 105 202 13 32
386 403 544 (300) 616 (550) 27 761 808
(15000) 973.

10041 112 13 29 95 236 82 311 43 79 459 
70 518 52 607 31 63 (3000) 724 63 74 78 99 813 
32 87 99 929 11009 12 36 64 90 109 81 265 
301 5 49 65 445 (300) 64 544 62 87 671 77 708 
58 89 827 (15000) 64 934 69 13041 45 76 86
140 (1500) 74 420 (550) 40 76 78 527 49 636 41 
(550) 44 (1500) 84 788 823 44 (550) 61 900 13 
20 13028 52 92 108 27 76 273 99 370 83 606
(1500) 731 53 820 47 (300) 951 60 14005 80
114 234 339 88 90 410 30 56 91 521(300) 44 94 
(300) 613 54 74 85 96 (3000) 756 98 (550) 825 
64 65 (300) 914 (300) 15069 95 184 (1500) 95
211 53 63 90 348 59 76 83 (300) 419 67 517 83 
622 47 57 (15000) 709 14 (300) 35 840 70 959 
(300) 72 16048 111 34 96 242 74 381 (550) 435 
(300) 53 74 583 640 719 56 75 866 1TO 66 
174 261 304 5 (300) 13 48 409 (550) 671 751 71 
806 64 (1500) 994 18000 15 (300) 42 153 67 73 
77 317 (550) 29 82 92 96 423 27 63 67 72 572 
91 95 690 777 875 954 19020 26 33 57 70 151
55 71 219 81 317 32 51 496 (300) 550 (300) 71 
75 607 32 53 56 752 867 (1500) 78 79 (300) 88 
937 50 76 (300) 90.

»0027 243 75 306 (300) 26 451 73 558 69 
(300) 98 (1500) 663 759 90 909 20 31041 70
(550) 195 225 341 51 65 428 516 632 60 810 54
56 59 67 (300) 81 916 »3008 34 40 82 105 38
46 316 503 647 714 (300) 31 48 808 (3000) 910 
33055 129 203 (300) 309 (3000) 60 63 73 425 
(550) 38 74 506 35 83 739 (1500) 72 963 73 
34034 43 46 90 130 307 44 492 562 85 679 86 
(550) 90 727 38 82 953 3 5025 (3000) 28 88 161 
(300) 209 28 34 68 79 316 43 437 508 42 (300) 
87 757 803 920 36003 101 51 78 (300) 206 10
26 51 84 (300) 316 39 61 402 22 55 90 571 
(li 00) 682 711 50 936 42 86 37018 48 (300) 51 
70 87 116 (550) 214 96 344 401 7 32 74 76 544 
68 83 662 (300) 724 (550) 32 37 72 (1500) 88 
884 941 45 58 59 63 73 38015 38 (1500) 45
(300) 94 99 163 (300) 223 305 31 456 78 (300)
84 (300) 502 71 654 85 702 3 49 833 58 934 
39015 49 147 88 218 63 67 303 84 99 418 26 
75 534 (1500) 66 768 (550) 880 93 978.

30007 28 81 (1500) 165 98 201 (300) 76
(300) 78 383 544 54 639 827 (300) 987 31007
(3000) 80 126 231 (3000) 32 80 (300) 329 464 
606 22 43 66 701 27 36 85 98 944 80 33051
67 (300) 95 109 75 97 239 68 89 90 355 70 469
85 534 50 (300) 680 707 (1500) 867 917 28 71
93 33032 81 92 (300) 164 73 204 75 445 86 
608 17 94 747 96 (1500) 836 944 63 99 31130
(300) 202 (300) 86 (300)338 (300) 57 442 93

506 (3000) 69 615 (550) 16 64 788 801 17 71 72 
(300) 82 (300) 934 42 (300) 35025 59 (1500)
120 47 99 228 37 92 442 77 523 65 66 (550) 97 
609 28 34 747 56 833 90 942 58 36063 (550)
134 91 279 314 400 (300) 77 (550) 98 (1500) 631 
(300) 793 937 49 53 37052 56 139 63 65 225
32 300 15 440 84 604 18 800 42 71 944 81 
(1500) 96 38034 96 (300) 133 79 204 332 39
54 98 403 10 (300) 500 38 81 84 622 (550) 52 
(550) 751 893 95 901 40 70 39009 45 69 113
24 43 (300) 69 204 29 57 71 353 98 406 526 80
618 74 779 808 20 28 52 925 89 (300).

40061 87 99 115 255 61 69 330 39 (550) 
400 42 61 69 (300) 530 81 (300) 96 600 19 45 
731 64 853 924 47 41034 38 81 99 150 256 306 
440 59 84 609 41 86 812 69 (300) 919 66 43082 
116 38 44 53 293 312 42 88 404 15 56 510 16 
89 713 34 804 (3000) 23 40 43074 76 124 82
96 97 257 93 97 479 600 751 846 87 (300) 907
(550) 25 77 44030 (300) 32 (300) 39 (1500) 69 
84 106 234 83 368 415 23 24 25 61 (300) 580 
(300) 611 77 (3000) 757 61 (650) 89 815 912 53 
45008 (300) 19 112 95 236 49 53 57 81 306 
(1500) 59(3000) 402 513 (1500) 20 (300) 27 (300) 
87 908 19 50 4Ö021 99 107 32 61 240 (300)
370 451 70 93 503 616 774 (300) 81 82 92 (550) 
815 52 61 914 (550) 18 78 (300) 84 92 47029 
37 129 38 45 (550) 50 61 71 336 450 75 (3000)
501 28 633 47 89 92 94 728 36 806 26 80 939
49 78 93 (300) 94 (800) 48057 91 118 84
(1500) 236 87 301 85 90 416 502 99 611 22 736 
40 825 35 36 65 917 21 49026 58 (300) 78 80
114 228 34 80 85 (1500) 314 (3000) 64 65 86 98 
438 607 97 (300) 733 810 20 38 83.

50016 46 70 73 126 226 34 50 62 89 300
36 (300) 52 (550) 430 65 96 526 (1500) 65 756
69 896 (1500) 965 (1500) 82 83 89 51063 (550)
74 97 (550) 115 55 285 375 98 441 508 9 84 
(300) 629 65 74 75 729 30 (1500) 83 811 14 903 
8 51 77 79 (3000) 53038 47 63 64 (550) 169 
(550) 84 226 364 408 73 501 4 28 46 610 (300) 
Í2 59 (300) 718 824 39 941 53005 9 58 91 126 
(1500) 311 24 46 425 99 719 34 (300) 57 (300) 
74 90 851 (3000) 83 88 97 936 (300) 93 96 
54040 54 (300) 87 (300) 233 42 314 75 87 428 
44 54 (300) 511 30 45 60 62 66 79 (3000) 96 
653 784 93 970 72 85 (300) 55078 104 62 81 
(300) 97 251 95 497 613 14 75 96 718 (1500) 85 
821 27 58 64 98 992 56000 1 5 (300) 11 55 
99 103 5 37 209 346 407 30 535 683 (550) 707 
542830 910 61 78 82 57046 87 (300) 90 125 
202 10 (550) 17 70 72 82 300 (3000) 99 400 524
84 (300) 91 620 28 77 79 700 4 6 36 40 43 67
89 804 904 17 24 58035 124 40 58 89 (300) 94 
211 (550) 83 306 39 457 549 612 25 722 824 92 
95 59131 (550) 57 207 35 52 310 34 42 51 401 
58 65 (550) 547 (300) 59 665 (550) 702 72.

60090 163 74 239 76 327 (550) 89 462 92
502 607 (15.000) 28 46 60 65 75 (300) 83 92 
700 12 18 (300) 24 (300) 821 30 940 55 78 (550) 
91 (3000) 61022 40 79 238 46 59 86 (300) 312 
(3000) 65 96 454 523 40 71 612 752 811 39 904 
(1500) 16 17 6321 6 300 418 26 539 78 654 68 (550) 
98 (300) 701 62 81 802 916 53 (300) 63007 69
85 134 (1500) 56 64 69 241 71 336 444 45 (300)
74 95 (3000) 548 611 (300) 35 (3000) 97 832 85
929 61011 34 42 45 58 (300) 62 138 (300) 93 
277 323 38 41 56 61 63 75 411 40 511 47 95 
(550) 636 91 712 84 (300) 804 37 53 911 45 62
90 65027 38 55 134 205 (300) 329 37 (550) 414 
84 500 6 635 717 26 39 41 802 49 59 996 66032 
(300) 114 17 (1500) 23 201 52 56 305 64 91
97 411 17 (300) 37 43 501 9 66 627 733 (300)
54 75 808 (550) 92 992 67060 61 71 110 204 
327 400 27 46 68 79 641 714 956 68050 82
153 67 200 4 (300) 50 62 313 421 33 (550) 563 
709 34 76 99 808 16 912 25 (550) 50 80 (300) 
69138 65 92 271 (300) 87 95 (300) 423 67 538 
78 757 315 52 932 (3000) 38 (1500) 58.

70002 (550) 13 94 115 16 62 267 80 347
86 96 (550) 339 91 538 636 52 72 708 (1500) 75
934 82 96 71002 8 15 54 (300) 115 55 (1500) 
331 449 82 540 653 75 723 44 861 65 73015 39 
56 118 242 99 341 91 409 500 6 17 27 659 726 
(300) 46 842 67 932 7 3054 104 96 221 54 73
302 429 75 567 73 75 (300) 78 96 627 768 810 
12 42 80 85 97 948 56 73 (300) 82 84 74044 
(300) 52 67 88 (550) 285 329 79 84 (300) 502 
620 (300) 93 710 93 94 896 907 95 7 5007 77 
108 (300) 67 99 219 <1500) 95 304 40 84 446 
(3000) 554 59 78 619 59 98 781 90 816 84 (550)
930 56 71 (3000) 7 6099 (1500) 140 234 446(550) 
62 93 96 538 692 774 90 842 (30f0) 450 (300)
75 908 67 77032 103 27 64 (300) 242 44 57
321 61 94 576 627 715 805 76 968 74 78 93
78008 34 63 120 31 82 83 207 18 87 343 438
47 535 39 60 601 49 743 816 (300) 38 70 947
79029 38 125 68 81 281 (300) 318 82 484 823
58 59 (300) 74 (550) 904 98.

80009 80 89 123 211 18 (550) 40 301 11 28 
453 92 97 511 667 706 809 29 98 (550) 919 79 
81032 36 293 316 38 50 411 21 (300) 34 (3000) 
565 630 97 725 52 78 87 814 19 (300) 70 83178 
(1500) 301 50 76 98 418 67 512 (550) 13 81 664 
721 870 922 83079 (550) 131 (300) 38 79 94 
240 93 337 96 (550) 441 (300) 620 93 722 35 
991 (550) 81075 127 70 73 82 86 360 72 76 80 
(3000) 451 53 55 (550) 68 77 551 665 74 745 
(300) 826 (3000) 27 82 916 82 85017 (550) 22 
(300) 127 (550) 52 (300) 55 95 243 49 72 94 322 
42 82 91 420 557 69 600 9 34 52 65 98 708 45 
46 52 53 817 20 29 45 915 17 63 89 86007 103
50 253 67 309 88 545 98 580 88 (1500) 92 625
51 76 754 (300) 75 845 903 37 8T017 24 26 
32 (300) 41 44 135 99 368 (550) 70 (3000) 460 
(300) 95 548 ¿550) 76 77 675 722 61 63 68 814 
924 88008 44 68 124 217 29 394 422 34 (550)
37 '550) 505 (300) 625 32 40 (1500) 785 836 935 
56 (300) 70 89053 96 121 82 (300) 287 332 
407 34 82 552 (3000) 92 96 631 42 (3000) 46 78 
(300) 824 42 77 83 918.

90054 122 (300) 354 (300) 84 411 569 78
619 47 (300) 732 40 825 (300) 31 53 81 (3000) 
949 (550) 74 84 91039 82 102 73 78 81 200 29 
(300) 33 69 74 (550) 78 81 340 60 417 48 68 
(300) 82 515 32 39 50 635 <550) 37 84 836 59
98 937 93007 24 41 (3000) 78 (1500) 136 (300)
44 69 83 95 203 39 47 86 87 352 77 86 426 558 
71 (3000) 81 86 (1500) 688 816 (300) 36 90 
(1500) 993 (300) 98 (300) 93111 17 72 301 
(300) 7 (550) 27 <300) 39 54 (3000) 91 405 88 
606 21 812 911 16 20 35 91081 136 (300) 58
61 201 28 82 324 93 (300) 417 49 65 (1500) 606 
550) 9 59 703 90 (300) 876 934 70.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

(Kursa końcowe.)Berlin, 3 lutego 1886.
Ziemiopłody.

Pszenica wzmóc, 
kwiecień-maj 151,— 
wrzesień-pażdź. 161,50

Żyto wzmóc, 
kwiecień-maj 133,75 
maj-czerwiec 134,75 
wrzesień-pażdź. 138,75 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 43,90 
wrzesień-pażdź. 45,80 

Okowita słabo, 
w miejscu 36,50 
luty-marzec 37,10 
kwiecień-maj 37,70 
maj-czerwiec 38,— 
czerwiec-lipiec 38,90 
lipiec-sierpień 39,80 
sierpień-wrzesień 40.50 

Owies
kwiecień-maj 125,75 
Wyp.-żyta wsp. —

I Wyp.-oko. kw. 10,000

Kapitały.
Berlin, 3 lutego 1886.

Consol. 4°/o 105,10
Pozn. 4% listy z. 101,80 
Poz. 3l/20/0 list. z. 98,90 
Pozn. listy rent. 102.90 
Austr. banknoty 16140 
Austr. renta srebr. 67,90 
Ros. banknoty 199,90 
Ros. consol. 1871 98,25 
Ros. listy zast. 95,25 
Pol. 5% listy zast. 61.90 
Pol. likw. 1. zast. 56,25 
Węg. 4% renta zł. 82,10 
Austr. akcye kr. 496,— 
Austr. franc. kol. 424,— 
Lombardy 215,50
Uspesob. słabe.



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) ¡’ofaań, 8 lutego (—Sprawozda- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialua —, Wypowiedziano 

—,— cent., styczeń —,— płc., luty 119, pła­
cono, luty-marzec 119,— płac., kwiecień maj —.— 
płac.

Oko w i ta: słabo.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., styczeń —,— płac., luty 34.80 płac., marzec 
35,40 płc., kwiecień 36,10 płac., kwiecień-maj 36.40 
płc., maj 36.80 płc.. czerwiec 37,50 pł., lipiec 38.20 
płac, sierpień 38,80 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,50 płac. 
(Sprawozdanie urzędowej

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000°/,

Tralles. Wypowiedziano 10,000 litr., cena wypo­
wiedziano 34.70, styczeń —,— mk., luty 34.70 m. 
marzec 35,40 marek, kwiecień maj 36.40 marek, 
czerwiec 37,40 m.,5 lipiec 38,10 m., sierpień 38 80, 
wrzesień 39,20 w miejscu bez beczki 34.40 m.

Cenytarg. w Poznaniu
' dnia 3 lutego 1886.

“nr

piękny średni pośledni

Groch wrzący 140-145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 34.75 m.

Pszenica . . lOOlcilg.
. nowa . .

Żyto .... - - 11 90
Jęczmień . . - 13
Owies ... 12 70

„ nowy . .
Groch wrzący .
Kartofla ... - 2 20
Łubin żółty. .

. niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

40

80

Bydgoszcz, 2 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 142—145 m. . śre­
dnie gatunki 138—141 m., poślednia 132—137 m

Żyto niezm., najdelik. 118—120 rnrk., 
dnie 115—117 rnrk.

paszę
Owies

—.— rnrk.
I

ęczmień piękny gatun. 122—126 rnrk., na 
— mrk., pośledni 115—120 mrk.

w miejscu 120—126 marek, pośledni

Wrocław, 2 lutego 1886
Żyto (za 2000 fuut.) stalćj, wypowiedziano 

—,— centn., Cena wypowiedziano —,— m.. luty 
126,— płac., kwiecień-maj 1886 132, żąd., maj- 
czerwiec 134, żądano, czerwiec-lipiec 136,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 131, — 
żądano, maj-czerwiec 133,— żąd., czerwiec-lipiec 
134 - żąd.

Olfej rzepiowy b. in.. wypowiedz.----- cen.,
w miejscu —żądano, luty 45,— żądano, kwie­
cień-maj 45,— żądano.

Okowita słabo, wypowiedziano —,— litrów, 
w miejscu —płac., luty 35,30 płacono, kwie­
cień-maj 37,— płacono, maj-czerwiec 37,50 płacono, 
czerwiec-lipiec 38,30 płac., lipiec-sierpień 39,30 żąd.

Cena wypowiedziana na 3 lutego: żyto 
126 00 mrk. , pszenica —,— mrk., owies 130,- 
mrk. rzep —,— m., olćj rzepiowy 45,—, okowita 
35 30 m.

Ceny targowe z dnia 2 lutego 1886.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki logr a m 5 W

miejskiśj
cieżki średni lekki towar

naj- na i- nai- naj- na i- naj

deputacyi targów. wyż.
MiP.

niż.
M|F.

wyż.
M'F.

niż.
M|P.

wyż.'
MIP.

ni
M

Z
F

Pszenica biała 15 00 14 60 13 80 13160 13 30 12 90
„ żółta 14 80 14 10 13 40 13 20 12 80 12 60

Żyto 13 00 12 80 12 50 1220 12 00 11 60
J ęczmień 13 90 13 40 13 30 1190 11 50 11 10
Owies 13 40 13 10 12 80 12¡60 12 50 11 90
Groch 16 50 15 50 15 — 14|00 13 00 12 00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny średni | pośledni

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy „ .
Rzepik latowy , ,
Lnica.......................
Siemię lniane , ,
Siemię konop „ „

20
19
22
21
25
17

00
50
50
00

19
18
20 
19 
23
16

50
80
50

00
50

18
18
19 
18
20 
16

40
20

00
50
00

Berlin, 2 lutego (sprawozdanie urzędowe). — 
P szenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 140 
do| 162 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,— mrk., na kwiecień-maj płacono 151,—,

-- centn. Cena wypowiedziana “•
Żvto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 125 1»

według jakości; na miesiąc bieżący
------ luty-marzec płacono , • z^* ’ 1 •
cień-iaj płacono 134-134,50-133.50. na ma - 
czerwiec płc. 134-135.50-134,50, na czerw.ec-li- 
piec pł. 136-136 25-135,50. Wypowiedziano - 
centn. Cena wypowiedziana —.

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd. 123 tw 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
— mrk., na kwiecień-maj płacono 126,00-12U,»u. 
maj-czerwiec płacono 128,00—127,50. Wypowie 
dziano----- centn. Cena wypowiedziana — — •

Olćj rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 43,5 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —m., na miesiąc bieżący płacono —, .
na kwiecień-maj płacono 44,0, na maj 0ZprP®® 
płacono 44,3. Wypowiedziano —,— centn. vena
"'”SRa 100 litrów i 100. pręt. - 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
37.0 mrk., w miejscu z beczką —.— nk., na mie­
siąc bieżący płacono 37,5—37,4j, na 8tJpzen'W 
37,5—37,4, kwiecień-maj płacono 38.3—38,1. maj- 
czerwiec pł. 38,6-38,4, na czerwiec-lipiec pł 39,4 do 
39,3, lipiec-sierpień płc. 40,6-40,1. Wypowiedz. 
—,— litrów. Cena wypowiedzana —.

i
Spóźnione*

Unia 11 z. m, rozstała się z tym światem najdroższa matka 
nasza ś. p. (1504)

Dezyderya z Cieleckich Kalkstein
w Kaliszu i tamże pochowaną została, o czem krewnym i znajomym
donoszą w smutku pogrążone dzieci.

W Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego
wyszło świeżo w eieganckiem wydaniu, na welinie dzieło p. n.

Fables
et poésies polonaises

traduites et publiées par la Comtesse A. L.
Précédées d’une lettre

de
HENRI MARTIN.

2 édition, revue, corrigée et augmentée. 
Zawiera utwory najznakomitszych przedstawi­
cieli naszej literatury we wzorowym przekładzie.

Cena egzemplarza 6 mrk.
Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych prn- 

skich do Księgami Katolickiéj Dra Miłkowskiego w Krakowie, otrzymują 
-ezieło odwrotną pocztą, franco.______________________ (1508)

Dla archidyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

już wyszły
i liii

JUBILEUSZOWE
na rok Pański 1886

wydał

repetent seminaryuin w Gnieźnie.
Cena 20 fen.

Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 
u autora i w księgarni J. flł. Langego w Gnieźnie jako 
też w Drukarni JKuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drnkarnia Kuryera Poznańskiego.

Własnej fabrykacyi:
Oliwy do machin — dwa razy rafinowane 

i odkwaszone, (1039)
Smarowidła na osie,
Skitolinę, nowe smarowidło na skóry i pasy, 

uznane jako najlepszy środek do kon­
serwowania skór wszelkiego gatunku, 
w puszkach po 525 gr. 30 len., 250 gr., 
50 fen., 500 gr. 80 fen., centnar 00 «1.

Dwnsiarczyk wapna, chemicznie czysty 15 
do 52 stopni 18% najtańszy środek desin- 
fekcyjny dla gorzelni, browarów i t. d. 

wszystko w jak najlepszej jakości i po najtańszćj cenie poleca

Be, Bomaa May
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

]>o urządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo 
sobu, z których każdego czasu rze­
czywisty stan majątKowy 
dojrzeć można, oraz do kontro­
lowania Ksiąg i rejestrów go­
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19, Ul p. w domu 
WP. prof. Mottego.

NB. Łaskawe oferty upraszam, jak 
najrychlej, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom. (906)

Pasy do maszyn, w 
& ►o

¿skórę do reperacyi pasów,?
£ (352) techniczne 5

» --
o
s
3 pr

towary gumowe,
instrumenta z doświad-j 
czalnćj stacyi dr. D el­
fa riick a poleca po ee-

narh umiarkowanych

|Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryiia pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Polecam
e«
£o
«S
S

(361)

ro
5T=
»»

03U

się do zakładania

Oli
i teîefosiéw

po domach, hotelach i pałacach.

jnllica Wielka Rycerska nr. II.
o

MS
p

o 
S

o
£ _ 
2 >»

Drogerya

Jasiński & Ołynski
F

 Wielka Rycerska ulica nr. 8.
MAGAZYN

MEBLI.

i

Poznań, Śty Marcin nr.
poleca

Oliwy do machin, 
«»Smarowidło na osie,

62

(1247)

-2 § Tran szwedzki Bergen,
■g»“ Oliwa na patentowane osie Malaga, 

Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,

.2 >,Farby na posadzki szybko schnące z la­
kierem bursztynowym i spirytusowym,

Rozmaite mydła do pi unia, mączkę ry­
żową i pszenną,

Modre, borax, świece stearynowe i wszel 
kie artykuły w gospodarstwie domo- 
wem niezbędne.

E.2
■o
JÇÜ N 
Jat 
W

£-o
S

cSJa!
£««
a?
¿5

i?

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne hukiety na 
zareezyny, śluby, 
hale, imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
hukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zakład ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy 
_____ Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr, 31.

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie

ł li n,y po-
(1043)

Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej
Podgórna ulica nr. 52

przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejsze 
roboty z własnego lub powierzonego sobie materyału, — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel­
kie roboty spiesznie i po cenach umiarkowanych; poleca płótna 
stołową bieliznę saską, bilefeldzką i ślązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymingi, koronki niciane i firanki; chustki płócienue, ba­
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra­
ktycznie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca. (823)

3r*ol©caiMLy

dobry chleb żytni
6 funtów za 50 fen.

w naszych składach:
FABRYKA CHLEBA

Nowego Młyna parowego na Grobli

Stacye Męki Pańskiej
płaskorzeźba

nader starannie wykonane wraz z ramą poleca

M. Piotrowski,
Poznań, ul. Strzałowa 7.

Aby dostawa nie doznała zwłoki, upraszam uprzejmie 
o wczesne zamówienia. — Na żądanie przesyłam okazy 
obrazów łub rysunki tychże franco._____________________ (1460

Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszycb do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

i reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio

W ielka Rycerska ulica nr. 8.

I skie : 
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HERBATA HOMERIANA.
Znakomity, przez lekarzy polecony środek

przeciw (513)
chorobom płuc i gardła (suchotom, 

astmie i chorobom krtani).
Skutki zadziwiające! Odnośne broszury rozsęła się gratis. Paczka 1,20 m. 
Praw, nabyć można tylko u A. WolffsKy, Berlin N„ Weissenburgstr. 97.

Ustawiania projektów, _ kosztory­
sów s atycznycli obliczeń etc., do 
robót w zakres architektury, budo­
wnictwa miejskiego i wiejskiego 
wchodzących, również nadzoru nad 
ich wykonaniem podejmuje się

«Jan Itakowicz,
rządowy budowniczy (1375)

w Poznaniu. W. Garbary 45, I p.
33^” Przyjąć mogę 3 ele- 

WÓW do biura.________________

Celem radykalnego 
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya- 
listka w takich rzeczach S. Ba. 
dlauera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmnićj bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1089)

Df. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran i guzów, niedopuszcza wyró­
żnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbnnknł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzellznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Ekonom
żon. bez famili, 35 lat wieku 14 lat 
praktyki, biegły w obudwu jeżykach 
krajowych, obecnie w miejs.. t, po­
szukuje od śgo Jana r. b. posady- 
Rekomendacyi udzieli pryncypał Wny 
P. Mikulski, dziedzic w Rze,gnowio 
pod Gnieznem, (1507)

w powiecie Bukowskim położona, obej­
mująca 3080 morgów areału, jest do 
wydzierżawienia od 1-go lipca r. b. 
na lat 1S. Warunki dzierżawy 
przejrzeć można każdej chwili w miej­
scu. Kaucyę dzierżawy stanowi in­
wentarz żywy i martwy.

Mam na sprzedaż (1553)
nasienie 'kapusty;

z którego znowu w roku przeszłym 
wychodowałem główki do 34 funt, 
wagi i polecam takowe 1 funt za 
9 mrk., 100 gr. za 2 mrk. Przepis 
uprawy roli na kapustę dołączam

Józef Gielnik 
oberżysta w Annabergu. 

Sanct Annaberg na Górn. Szląsku.

slład sprzętów kościelnych
które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monslrancye, Puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Olejn św. i pateny do chorych, ampułki, 
tryhularze i łódki do kadzidła, krzyże różnćj wielkości na 
ołtarze i do proccsyi relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) 
i przed obrazy, lichtarze kościelne, dzwonki harmonijne, 

kropielniczki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost Z nier-

toj*™ruo'iSui ^P,ri»™dZa,n ,,a”rvR jestem przeto w możności 
®dda'¥ac ccnic Z poręczeniem za ich trwałość.

nosrubrzZ. zahi-SP.°S?n,UAbej-Sila. się Prz7 iszczeniu przedmiotów 
lecam na ten cel r,»nh 1C1 trwałośc’ 1 otrzymanie świeżości, po-
ziona masę do 1 nowo «ynale-< szrenią z dołączeniem opisu ich użycia.

(1475)

G rób la 3,
ul. Pólwiejska 38.

Specyalny skiad alfenidy i sprzętów kościelnych
W ilhelmowska „J, lir. 21 vis k-vis Hotelu Frane.uzkiegoJ ’

Wieś Lutynia z folw. Rudą
2000 mórg, obszaru położona w pow. krotoszyńskim, 3 kim. 
od st. kol. Kotlin, jest od 1. 7. rb. na 12 lat pod bardzo 
korzystnemi warunkami do wydzierżawienia.

Warunki dzierz. przejrzeć można u p. Ulkowskiego 
w Waliszewie p. Koi li nem. (1558)

Sala Bazarowa.
W piątek dnia 12 lutego o godzinie 772 wieczorem

KONCERT
Eugeniusza d’ASbert

fortepismisity. (1555)
Biletów na krzesła numerowane po 3 mrk. nabyć można 

v/ nadwornej księgarni i handlu nut pp. EtS. Bote & G, Bonk

Nakłądeja i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Nauczycielka,
Polka, egzaminowana, 7 lat pra­
ktyki, znająca doskonale język nie­
miecki i francuzki (4 lata pobytu 
w Hanowerskiem, 3 lata w Paryżu) 
udzielająca także lekcyi angiel­
skiego, rysunków i początków mu­
zyki, poszukuje od Wielkiejnocy 
miejsca przy zakładzie lub w domu 
prywatnym. Doskonale świadectwa. 
Bliższe wiadomości w Redakcyi Ku- 
ryera Poznańskiego.________ (1556)

Podpisana żona p. Hiero­
nima Dr amińskiego, chcąc udać 
się za mężem, który jako wy­
gnaniec ztąd do Król. Polskie­
go powrócił, pragnie przed wy­
jazdem sprzedać

liandeleks
Reflektujący na tenże zgło- 

sić się zechcą do podpisanejNa stół i stancją
przyjmuje za miernem wynagrodze­
niem jiensyonarzy lub pen; 
syonarKi. Dozór ścisły. St«« 
31 arcin 75, II p._____ (1513)
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